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Rozmowa Cesarza z dr. Pacakiem. 
Onegdaj odbył się na znsnku królewskim 
w Budzinie drugi obiad dia członków delega- 
oyi. Zaproszenie otrzymali uań ministrowie 
biorący udzisł w pracach delegacyi, tudzień 
60 delega'ów, « mianowicie 30 austrysckich 
i 30 węgierskich. Z młodoczechów otrzymał 
zaproszenie tylko dr. Pacak. Spodziewano się 
m góry, iż Cosara bedzie podczas cercle'n roz: 
mawiał z delegatem młodcozeskim, tem bar 
dziej, że, jak wiadomo, powszechną uwagę zwró 
oilo to, iż ne pierwszym obiedzie delegacyj- 
nym, który odbył się we wtorek, Cesarz prze: 
Szedł tylko koło rałodoczechów i wcale z nimi 
nie rozmawisł, z ktorego to powodu młodotze- 
di zwrócili się do prezesa ministrów z prośbą 
o wyjaśnienie, czy to pominięcie ich było tyl- 
ko przypadkowe, czy też miało głębsze powo- 
dy i otrzymali odpowiedź, że to był tylko 
przypadek. 
Jakoż istotnie na tym dragim obiedzia 
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O-warzkiej Motoi, muszę jednak powiórzyć, ik 


tak jesi zstotnie.* 

— A przecież wniesiono jaż w Radzie pzń- 
stwa projekt ustawy językowej — rzekł Cesarz. 

— Ta ustawa — odpowiedział dr. Pacak — 
jest dla nas niemożliwą do przyjęcia i gdyby 
miała zostać wprowadzoną ha podstawie $ 14, 
to wywoła to w kraju taki ruch, jakiego jo- 
szcze nie było. Dlatego proszę Waszą Cesar- 
ską Mość mie pozwolić na to, by ta ustawa 
zostsłe urusozywistniona w drodze 8 Íd. 

Otsczenio zazwsżyło, ża przy tych slo- 
wach Cesarz zrobił energiczny ruch ręką, 
przyczem wydsł mimowolny okrzyk, świadczą- 
cy o lekceważeniu tej pazgróżki. 

— Proszę mi wybaczyć, Najjaśniejszy Pania 
— prawił dalej dr. Pacak. — Znam APO 
stosunki i przemawim jako szczery Czech i do- 
bry obywatel Austryacki i uległy przyjaciel 
dynastyi w interesie państwa i kraju. GZ 
Najiatniejszy Panie nie dopuścić do tego, aby 
ta ustawa wprowadzą została na podrawie 


wciągnął Msmercha delegata młodoczeskiego | $ 14, bo to równałoby się ogłoszenie walki za 


p. Pacaka w rozmową, która trwała dziesięć 
minut i której przebieg wprawił niemal w du- 
mienie innych delegatów, stojących w pewnem 
oddaleniu. Wed!e dotychczasowych informaoyi, 
które zapewne nie są zupełnie dokładne, prze- 
bieg tej rozmowy był następujący : 

Cesarz, stanąwszy przed dr. Pacukiem, za- 
ytał go, czy udaje się z Pesztu wprost do 
ragi, na co p. Pacak odrzekł, że jedzis przez 

Wiedeń do Pragi. — Po tym wstępie skiero- 
wał Monarcha rozmowę na temat polityki, 
mówiąc, że czasy obecne są bardzo ciężkie. 


— Najjaśniejszy Panie — odrzekł p. Pa- | 


oak — czasy są istotnie ciężkie, a my, zogj- 


nieustającą. W końon powtarzał jeszcze p. 
Pacak użyte poprzednio zwroty, iż Czesi mi- 
mo własnej woli postawieni zostali w tak. tru- 
dnem położeniu i że należy przywrócić im 


kiom nevwsł ją owwe* —. haniakną (skandalös), względy ekonomiczne przemawiają przeciw ta- 


Przystają do niej zupełnie kornedyanekie wozo- kiej reformie. Siła obronna państwa zależy od 
rajsze dekismecye Pacaka. „ŻZndnemu w świe- liczby żołnierzy i ich dobroci. Liczba zmniej- 
cio narodowi, rrekl nodebso Pacak, nie stała .szona być nie może, owszem, im mniejsza 
się większa krzywda, jek czeskiemu!“ I to: dzielność żołnierska, tem liczba musi yó wię- 
wszystko, ponieważ wydane niebacznie w r. ksza, a ta dzielność tem gorzsza, czem krótsza 


Wschód słońca o g. 4 m. 10 


ne w r. 1899, a teraz ma je zastąpić ustawa! 
Jażeli projekt p. Kórbere zostanie przeprowa | 
dzony na podstewie $ 14 go (co, mówiąc wi 
nawiasie, uwakażbym jako najwiękczą niedo- 
rzeoai0kć 1), to p. Pzosk sap wia”a „wybsch 
opozyoyi, jaka joswcze nigdy nie vrzała w Oze- 
czach.* Rówxie puste grażba, jek ta, że mło- 
doozesi zbnntują Gulicyę przeciw Kolu pol- 
skie:żn! Poniewaś doczekali się upzdku br. 
Olery'ego i udało im się zn pomocą obstrukcyi 
nnieruchomić Radę państwa, młodoczesi znaj- 
dnją się chwilowo w chorobliwym stanie mā- 
galowmanii, w stanie nieprewytalności politycznaj, 

Dowodzą tego różne cbjawy, ale zwłaszcza 
niaprzyzwoita zuchwałość tonu, w jakim Pa- 
oak lab Strańsky rozmawiają z sędziwym Os- 
sarzam i który oburzyć musi zarówno kańde- 
go lojalusgo obywatsla, jak każdego lubowni- 
ka ogłady towarzyskie Ufajmy, że terrory- 
styczne zachcianki tych czeskioh Maratów i 


1897 rozporządzenia jęwykcewe, zostaiy zniesio- | 
| 


ich prowa i umożliwić przez to zajęcie innego | St. Justów w wydania kieszenkowem nie za- 


stanowieka =zglądem państwa. 

Stojący najbliżej delegaci węgierscy sły- 
szeli, jak Cesarz przerywał kilkakrotnie tę 
oraoyę p. Pacaka wykrzyknikiem: Oho! Ohot 

Na tem skończyła się rozmowa æ p. Par 
cakiem, poczem Cesarz zwrócił się do innych 
delegatów. . 

Z kr. Dziednszyckim rozmswiał Uasara o 


| polityce, kilka słów zamienił » br. Chlu- 


dując się w wirze parlamentarnego życia, naj- metzkym i dr. Madvyskim, a dłużej zstreymał 


epiej to czujemy. Nie my jednak winniśmy 
temu, że znaleźliśmy się w tak trudnej i nie- 
wyraźnej sytuacyi. Czyniliśmy wszystko, co 
yło w naszęj mocy i sami wskazywaliśmy 


rządowi Waszej Cesarskiej Mości to, co należy . 


przedsięwziąć, aby wybrnąć m tego położenie. 
Niechaj Wasza Cesarska Mość raczy kazać 


przedłożyć sobie nesze propozycye, a przekona | 


Się, że nasze żądania były sprawiedliwe i w ni- 
Gzem nie narnzzały cudzych praw. Jeszcze raz 
proszę Waszą Cesarską Mosó o to, byś raczył 
azać przedłożyć sobie nasze propozycye, roz- 
ważył je i polecił spełnić nasze życzenia. My 

kie pragniemy, aby nastał u nas spokój i 


chcemy żyć w zgodzie z naszymi niemieckimi | wrócenie pokoja i aby oba astronaiotwa wal-|i przywilej jedzorocznej służby osób n wykształ- 
Tajanami, ale z drugiej strony żądamy, aby jorące dewiodły czynami, it mają dobrą wolę |ceniem akademickiem rozszerzono na wszyst- 


Odetrane nam prawa zostały przywrócone. 


Cesav» wysłuchał tej oraoyi i zaznaczył: | wnę osobliwością naszego państwa, ża wsrelk:e | parę klas szkoły średniej. Zdaje się. że delega- 
nW delegacyi jednak przy obradach nad mini- | różnice dopiero po upływie dłntszego czasu | tom, którzy tego żądali, szło jedynie o to, aby 
uterstwem spraw zagranicznych zajęliście př- | mogą być wyrówvane drogą kompromisu“. — j w tən sposób zschęcić ludność do korzystania 
nowie stanowisko nieprzyjazne, a sposób, w | Cevars zanważył na toi „Istotnie dażo jest |zoświaty, jaką dają wydziałowe szkoły. Gdyby 
Jaki przemuw)aliście, był wieloe Raganny.' — jracyi w tem, co pan mówisz”. | 


| 


nowiska, zajętego w delegacyach, co następuje: | snxza x delegatem Pacakiem. Zmsmienną cechą ; kwencya szkolna nie mogłaby jnż służyć m 


iektórzy deleguci węgierscy, stojący w po- 
liżu, utrzymują, że te nagana cesarska była 
O wiele ostrzejsze i że Oesnrz rzekł, śe to, 00 
młodoczesi wyprawiają, jest wprost skandalem. 
r. Pacak odpowiedział na zarzut co do sta- 


— Najjasniejszy Panie, sklamałbym, gdybym | tego komunikatu jest to, że niemal zupełnie | 
rzekł, że nie zajmujemy wrogiego stanowiska | zamilozał o niezawednie bardzo poważnych ma- | 


wobec ministerynm spraw zagranicznych, atoli 
także wywody ministra spraw zagraniczny ch, 
otyczące 'nas, były wypowiedziane w tonie, 
dotychczas niepraktykowanym w delegacysch. 
Zresztą nasze opozycyjne stanowisko w dele- 


gacyach jest wynikiem nie tylko zagranicznej, | o jednym z ich występów bardzo słusznie po- | wydziałowych i niższych średnich. Ogół naro- 
Ale także wewnętrznej polityki, Nie mn nej wiedział, że był „nieprzyswoitym*, a chociaż | du, który wznosi budynki szkolne, ogrzewa je 
kuli ziemskiej drugiego narodu, któremuby się | potem jako grzeczny dyplomata, złagodnił to i oświetla, dostarcza nauczycieli i loży na ich 
i wyitżenie, to jednak niewątpliwie cwta taktyka | emerytury, daja środki nankowe i t, d., więcej 

Oesrz przy tych słowach zrobił zaprege- | młodoczeska w delegacyi, zwłaszcza względem | wydaje pieniądzy na każdego ucznia, niż na 
„Przy | hr. Gołuchowskiego, zasługuje na nszwę nie- 


stala taka krzywda, jak nam. 
crający ruch ręką, a p. Pacak rzekł: 


FELJETON LITERACKI. 


„Argonauct* powieść współczesna Elsy Orzeszko- 
wej; dwa tomy, nakładem Gebeihnera i Wolfa 
w Warszawie. 


Znakomita powieściopisarka, która litera- 
iure naszą obdarzyła już tylu i tak oenaemi 
kiejnctami swojego talentu, napisała nową dwu- 
tomową powieść pod tytułem  „Argonauci". 
U każdego lepszego pisarza tytul zazwyczaj 
ńciśle jest związany z treścią dzieła i albo 
w przenośni określa co w niem jest, albo je 
Wprost streszcza. Orzeszkowa użyła przenośni, 
której zaczerpnęła z mitologii klasycznej i w ten 
sposób określila, że bohaterami powieści są 
ludzie podobni eo do istoty swych czynów do 
owego Jazon», który na okręcie „Argo“ pnścił 
się przez morze, ażeby zdobyć „złote runo“, 
Tylko, że przetłómaczony na stosunki wspól- 
czesne klastczny Jazon jast bankierem, okręt 
„Argo* zmienia się w dom bankowy, fukta 
morskie zastępują prądy współczesnego życia, 
a ze złotego runa robi się zwyczajna wielka 
fortuna bankierska. à y 

Aby módz ocevió psychologiczną i arty- 
styczną wartość powieści, przypźtrzmy się uaj- 
przód samym „argonautom' i panującym po- 
śród nich stosunkom, tak, jak je nam przed- 
stawia Orzeszkowa. Owóż bohater główny bamn- 
kier Darwid jest postacią, której w potzątko- 
wych rozdziałach przyznać trzeba znamię Wiel- 
kości: taka w nim rozległość myśli, takie by- 
stro obejmowanie spraw najróżnorodniejszych, 
taka wyobiona wols, umiejąca nakazżó nie- 
tylko posłaszeńetwo, lecz i po-zanowanie, taka 
pewność siebie w słowach, ruchach i postępo: 
waniu. Mniejsza o to, że środowisko, wśród 
którego on występuje, nie jast, należycie okre- 
ilone; mniejsza o to, że interesy pochłaniające 
jego uwagę, mglisto się ledwie zasysownią, 

ość, że autorke potrafiła wywołać złudzenie, 


się przy p. Kozłowskim. Cesarz chwalił pil- 
ność dra Kozłowskiego i rzekł, że w dolega- 
cyach pracował on wiele i przemawiał bardzo 
rozsądnie (sehr correot), — Dr. Kozlowski od- 
powiedział: „Dziękuję Waszej  Ceserskie 
Mośsi za łaskawe słowa pochwały. Polacy oc 
dawna sterają się zarówno z politycznych jak 
i z ekonomicznych motywów dopomódz do 
przywrócenia tek gorąco upragnionego pokoju 
wewnętrznego. Do tej pory widoki na zawie- 
szenie broni są jeszcze bardzo małe, ale nie są 
one zupsłnia wykluczona na przyszłość. Po- 
trzebaby tylko, nby wszystkie uwiarkowane 
stronnictwa wzięły udział w akcyi około przy- 


poprawiania sytuacyi. — Niestety jest tn dzi- 


|etraszą nikogo. Ich przewrgsn w Czechach 


owiara się przedawszystkiem na tolerancyi 
władz. Namiestnik taki, jakim był jenerał 
Koller, w ciągu roku bez użycia jakichbądź 
środków nieprawnycb, przełamałby wpływ tej 
ligi radykelnej i «Gswobodziłby pracowitą i 
trzeżwą ludrość czeską z pod jarzma Paca- 
ków, Ntrańskich ete. Kotu polskiemu grożą 
Tpi mandatów, a tymozasem jest rzeczą vie- 
zawodną, że klub miodoszeski w powsrechnych 
wyborach nie zdobyłby z pewnością ani je 
dnego nowego mandatu, a natomiest mógłby 
ioh stracić bardzo wiele, gdyby nie dozne- 
wał, jak przy dawniejszych wyborach, z gó-' 
ry opieki. 


Długość służby wojskowej. 

W dolegnoyi austryackiej posowiły się w 
tym roku żądania, aby służbą pod karabinem 
skrócono do lat dwóch dla wszystkich gatun- 
ków broni, a kiedy to żądanie nie znalazło 
najmniejszego uznania po stronie ogromnej 
większości, zmieniono je w ten sposób, iżby 


kich, którzy uk:ńrzyli szkołę wydziałową lub 


1 


rzeczywiście stworzono taką zachętę, przewa” 
s>.m . i j żna większość owych nzkół składałaby się nie 
W sprawie tej piszą nam z Wiednia ped jg tych, którzy rozumieją zanozenie szkolnej 
datą 81 maja: nauki i świadomie potrzebują jej do dalszego 

- Młodoszeskie biuro prasowe rozesłało ob: | życia, lerz z tych, którzy w ten sposób chsie- 
szerny komunikat o wczorajszej rowmowie Oe- | liby się wykupi ze służby wojskowej. Fre. 


| wskszówkę istniejącej w narodzie potrzeby 
= | wyksrtałcenia, lecz dawałaby tylko miarę nie- 
pewnieniach Cesarza, ale za stenograficzną ŚGi- | chęci do służby pod karabinem. oądzimy, śe 
słością podaje śmieszne dszlamacye Pacnka. | nie ten jest cel oświaty, na którą tyle się łoży, 
Nie można było jednak zamilczeó, że Cssarx |j że byłoby cgromnóm marnstrawstwem pu- 
dosadnie zganił zachowanie się młodoczechów | blicznego g”osza, gdyby tylko po to trzeba 
w ostatniej sesyi delegacyi. Hr. Gołnshowzki ; było nadzwyczajnie powiększyć liczbę szkół 


całej uleglości i czci, jaką żywię dla Waszej | przyzwcitej. Oenarz pono w rozmowie 


mammen A PRA M 0 AM 


£ Paca- 


że mamy do ozynienia z niepospolitym umy- 
slom i charakterem. Pod względem charakteru 
pozostaje om wiernym sobie do końca powie- 
ści, sle pod względem umysłowym autorka, 
gwoli tendencyi, uczyniła go w dalszem rozwi- 
nięciu jego osobistości — bardzo ułomenym. 
Tan człowiek, 00 zadziwiał specyalistów nawst 
swoją wiedzą wszechstronną, stajo jak śck za- 
lękniony, wobec pytania ukochanej ośrki Klary, 
po co szuka znajomości i stosunków. Ten czło- 
wiek, obeznany ze sztuką, studyujący nietylko 
jakieś szczegółowe nauki, lecz z powodu! złożo- 
nościniererów zmuszony zaznejamiać się s ogó- 
łom nauk, nie umie ani na chw:lę poprowadzić 
dyspusy ze swoim  23-letnim synem, który 
chyba nie miał jeszcze ani czasu ani możności 
zgłębienia OGząstki nawet tego, co jego ojoieo 
przeczytał i przemyślał. a 
Niepodobza uiraymywaó, jakoby Daxwid, 
zajmując się tylko „faohowemi zagadnieniami", 
nie miał czasu na studya filozoficzne, na uo. 
gólnienia, dotyczące spraw moralnych i 
umysłowych. Bo zajprzód autorka zaznaczyła 
na samym początka wszechstronność jego wy- 
kształcenia, a powtóre w czasach naszych kwe- 
stye owe filozoficzne zeszły z katedr, przedo- 
staly sig do salonów i zajmowały wszystkich, 
co mieli pretensyę do wykształcenia ; wiedzieć 
więc o mich Darwid musial. Na takie zresztą 
pytania, jakie mu córka zadawała i ne takie 
dowodzenia, jakie przed nim syn rozwijał, Dar- 
wid nie potrzebował nawet głębokiej filozofi ; 
on Z życia, z doświadczenia mógł wziąć odpo: 
wiedzi, które zadowolić mogły przynajmniej 
jego własny uniywi. On tymozasem nie dsje ża- 
duej, lub też daje po prostu śmieszne, gdy np. 
wykład obowiązków za rzecz matki lub kate- 
chsty poczytuje. Jest to koncept, Mogący mieć 
uzasadnienie w ustach jego SYNA dekadenta, 
lanz nie u niego. Kto zajął tak wybitne sta 
nowisko w społaczeństwie, niepodobna, ażeby 
miejeduckrotnie o obowiązkach nie mówił i 


| wyksztalcenie każdego 


żołnierza, a zatem 


ażeby zdawkowych o nich myśli nie mógł po- 
wtórzyć. Te objawy niemocy umysłowej Dar- 
wida mie są psychiczną kKkonsekwancyą lecz 
narzusonem przez dążność powiesciopisarską 
uchybieniem względem stann duszy bankiera. 
Obraz stysunków rodzinnych  Darwida 
wiele nssuwa wątpliwości psychologicznych. 
Nie mówię o częstej, ozasem po kilka lat trwa- 
jącej, a niczem nieusprawiedliwionej niesbe- 
oności bankiera w domu, bo już poprzednio 
zauważyłem, iż interesy są mglisto naszkico- 
wane; sle samo wychowanie dzieci, o które 
ludzie tacy jk Darwid nadswyczujnie się tro- 
szozą, należy do ragadok. Córka najmiodsza 
17lctnia pozostaje woiąż jeszcze pod opieką 
guwernantki sugielki, ua bale wcale nie ucze- 
wzczm, GO do rozwinięcia urnyslowego jest 
dzieckiem ; stawsze córka Zlletnia prawdopo” 
dobnia tak samo do lgo roku zostawała 
w aaalogiczaych warunkach rozwoju; przy- 
puściwszy największą nawet różnicę uspo- 
sobiemie, uzdolnienia, wpływów przypadkowych 
it. d, (0 czem zresztą autorka nawet nie ns- 
pomyka), trudno będzie zrozumieć, jak w prze- 
ciągu trzech lat mogła z niej wyrość zoboją- 
tniuła niby na wazelkie rozkosze światowe, 
sztywna, szydereka panua, z zachowanem w 
kątku sores współozuciem  litościwem dla 
grzesznej matki. Powtóre, jeżeli Irena była tak 
ramolubną i tsk wystygłą istotą, jak ją w 
pierwszym tomie pozuajemy, to sposób wyra- 
żania zagadkowego mieco nozucią dla matki, 
wyrzeczenie się dla miej świata i zakopania 
sią na wei ledwie można wytłówaczyć jedynie 
frazesem o nielogieuncści umysłu kobiecego. 
Matka ta — to jakiś przekytek doby ro- 
maatycznej Z nauczycielki wyniesiona ka wy- 
datne miejsce w spudaczeństwie, żyjąca z mę 
żem lat dwadzieścia kilka, pod konies z po” 
wodu częstej rieobeczości męża, uoszuwa jako 
aika dorosłych już dzieci, pustkę serca i sa- 
pełnia ją, umieszszając W niem sterzejącego 
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służbk. Z tego wynika. że trzebaby karmić 
cgromiuso 1zesze wojaków, wydawsó na nich 
znacznie więcej, niż sią wydaje, è pomimo te- 
go mieć złą armię, W Ńzwajcaryi piechota 
słuky 45 dni, a w Norwagii 42; są to milicye, 
uznane powszechnie za bezwartościowe w tych 
okclicach, w których x całą wurowością nie 
rzaprowadzoco orgarizacyi militarnej w szko- 
ach i nie uczono ohłopaków celnie strzelać 
gdzie tago nie przeprowadzono, tam pieniądze,: 
wydawane na 1% miesięcznę służbę pod kara- 
binom, są po prostu wyrzucone za okno; a 
gdzie przeprowadzono, to znaczy, gdzie szkoły 
są czemó podobnem do szkół kadeckich, tam 
koszta wytwarzania siły obronnej są znacznie 
większe od Aa sę wszędzie indziej. Przy- 
tem stwierdzili militarzyłci, że tak zorganizo- 
wara armia może się przydać tylko do walki 
partyzanckiej, a wię” na terenie górzystym, 
pełnym lasów, jeziór, bagien, a przytem pod 
waronkienm, że wojna będzie tylko obronne, 
aka zaś wojna jest zawsze kaleczą, bo tylko 
ta dobra, która pozwala w każdej chwili przejść 
do ataka. iR tut 
W osóle jest to pewnikiem, że im krót- 
sza służta, tem każdy żołnierz jest droższy i 
równosweśnie gorszy. Droższy, bo trzeba go w 
krótkim ozesie wszystkiego nauczyć, a więc 
ogromnie powiększyć liczbę oficerów, kapralów 
i — parków. Ale to będzie tylko nanka, nie 
zań wyvhowenie, które może być nabyte jedy- 
nie ktami, rawynzką. zmien'eniam się człowie- 
ka w żołnierską ko.tkę. Teg. żadnym udem 
nie da krótka służba, « zatem krótko-termino- 
wy żcłnierz jest zawsze zły. To wynika niety|- 
ko z teoryi, ale i z praktyki. Najemne pułki 
angielskie są trzech kategoryj: do pierwszej 
należą oi, Go się skontrakiowali na lat 12, do 
drugiej — riedrmiolatniacy, a do trzeciej — 
najemnicy na 8 lata. Pułki pierwszej kstego- 
ryi są wyśmienite, wytrzymują klimat sudeń: 
ski trazowamlaki i zimny w górach hymelaj- 
skich, nie rozprzęgają się nigdy, wslozą świe- 
tnie. To istna „stara gwardya”. Pułki drugiej 
kategoryi już są gorsze od tamtych pierwszych, 
zawsze jednak dobre. A pułki kaiegoryi trze- 
oai są tak złe, że teraśniejszy minister wojny 
lord Bandsdowne w swym projekcia reorgani- 
zzoyjnym proponuje zupełne zniesienie wer- 
bunku na 3 lata. W Rowyi slaty żołnierz 5 lat, 
a potem 8 w czynnej rezerwie, i nieazaptzecze- 
nie jes; bardzo wytrwaty, bardzo karny i go- 
towy na śmierć. W Niemozach przed paru la. 
ty przeparto „na próbę* dwuletnią służbę w 
piechocie. Rząd bardzo prędko uznał, -że ta 
próba zwiększyła koszta, 
młnierza, lecz nie mogąc wrócić do dawnaj 
5 letniej słażby, przedłnśa słnżbę do lat trzech 


sób okszał się koniecznym, skocaż nie można 
go zalecać, bo w żołnierzach, karanych tak 
surowo, wznieca poczucia niesprawiedliwości, a 
w wojsku powinna panować ogromna rycer- 
akokó i pruwość, We Włoszech żołnierze służą 
217 roku — i bili ioh Abisykoxycy ; tylż słu- 
żą hiszpańsov, a wiadomo, że są marni. Gre- 
ckich żcłnierzy słułących 2 lata, albo rok i 8 
miesięcy, w puch rozbijali Turcy, których służ- 
ba trwa 3 lata. Tczyletnie pułki bułg:rzkie 
rozpraszały dwuletnich żołnierzy serbskich jek- 
by jakie plewy. Wojska duńskie, przechodzące 
rółroszną służbę, są zła nawet do parady. 


To dowodri, że trzyletni termin jest ostā- 


się „pańskiego driada*, Kraniokiego, spełnia- 
jącego heniabrą rolę siużki i mentora w rze- 
orach świata i rozpusty przy paniczach boga- 
tych, a między nimi i przy własnym jej synu. 
Nagle. ni stąd, ni zowąd, ogarniają tę roman- 
tyczkę wyrzuty sumienia, ozynią ją pokorną, 
ulegią, bolejązą, marzącą o pokucie. Wszystko, 
co dotyczy jej miłości dla Kranickiego i jej 
zachowania się wygląda nie jak przejaw natu: 
ralny duszy, ale jak dowolna powieściopiserska 
kombinacya. i 

Młody Maryan Darwid i starssy jego 
przyjnoiel, baron Emil Blanendo; f — to przed- 
stawiniele wygórowańego indywidualizmu i de- 
kadentyzizu, z tą różnicą, że pierwszy nie ma 
w sobiu woale żyłki spekulacyjuej, a drugi ią 
posiada. Przytnać trzeba, że “bie te postacie 
doskonale zostały nakreślorce. że wzięte ogól 
nie bez względu na otoczenie, wśród którego 
się ukszują, wybornem są odtworzeniem dusz 
samolubnych, nie uznających ładnego obo- 
wiązku, prócz obowiązku względem wła:nej o 
soby, ażeby jej było najwygodniej, powołują- 
cych się na zasadę bezwzględnego indywidu- 
alismu z pominięciem wszystkiego, co z tą za- 
sedg jast niezgodne, zużytych i zniechęconych, 
senkających rozrywki chwilowej wszędzie, tak 
samo w życiu jak w sztuce, dyletantów, pra- 
guących zużytkować wszelkie wrnśenia na 
rzecz swojego ja. 

Nie prtrzebując pracować, gdyż mają za- 
pewnienione nietylko potrzeby lecz i fantazye 
swoje; wystudziwezy wcześnie i serce i smy 
sły, drwiąc z obowiąsków spo'ecznych, z haseł 
podniosłych, widząc wszędzie tylko egoizm, w 
sztuce, w mniemanym entuzyszmie dla arty- 
zmnu, dla wieków średnich, dla kolekcyonerstwa, 
szukają jeno zupełsienie chwil, które im ciążą, 
z któremi nie wiedzą co począć. Opis mie- 
szkania barona Blanendorfa, zapełnionego na- 
śladowaniem rabytków średniowiecznych, zo- 
brazowanie tej dxiwacznej mieszaniny, jaką 


a pogorszyła dobr:ó | 
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i dłużej za najmniejsze wykroczenia. Ten spa- ' 


Długeść dnia godzi. 15 m. 86 

„ 7 m 46 Przybyło dnia od wezoraj 2 m. 
tnim, poza który zniżąć się nie wolno ani ze 
względów militarnych, ani ekonomiosnych. Żą- 
danie niektósych delegatów aurirysckich, aby 
istniejącą trzyletnią remniejszoro do lat dwóch, 
nie da się niczem umotywować — chyba tem 
kyczeniem, eby nie było siły obronnej, ani si- 
ły, na którą wwoźnaby liozyć przy wewnętrz- 
nych zawieruchach. Dodaó jeszcze trzeba, że 
deleguci, którzy żądali jednorocznej służby dla 
żołnierzy mająsych za sobą szkołę wydviałową 
lub niższą realną, widocznie nie rozumieją dla- 
czog^ w ogóla istnieja jednorcozna służba. za- 
pewne rig zdaje, że dlatego, iż ci młodzieńcy 
posiadają różne nauki. Tak jednak nie jest, bo 
owe nenki wcale nie są w wojsku potrzebne: 
w boju tyleż wart doktor praw, albo . chemii, 
co pospolity chłop. Uczyniono wyjątek dla mło- 
dzieży akademickiej aia aa dlatego, iż się 
przypuszcza, że jej olbrzymia większokó pocho- 
dzi z rodzin, w których poczucie obywatelskie, 
poczucie honoru, świadomość obowiązku są rom- 
wijane stale w każdem pokoleniu. Dopiero w 
drugim rzędzis decydujs tu wxrgląd na to, że 
młodzienieo za stndyami akademickiemi jest 
człowiekiem wykształconym, a więo może się 
prędzej nauczyć wszelkich regulaminów i muss- 
try. O młodzieży za szkół wydziałowych nie 
można powiedrieó, że odpowie obu tym. wzglę- 
ma, nm i takiej zmiany nie można wpro” 
wadzió. 


. . LAS 4 2y 6 
Bunt „wielkich pięści". 

Rokoszanom chińskim, którzy zaczęli od 
napadów ne chrześcijan, potem rzucili mię na 
Europejczyków, budujących koleje, a wreszoie, 
wzmógłszy sią na siłach, wystąpili do walki 
orężnej z rządem, dały angielskie dzienniki w 
Hong-Kongu nazwe bokssrów, ale oni sami na- 
zywają siebie „wielkiemi pięściami", a to wiel- 
ka różnica, ponieważ bokser — to tylko ten, 
który pięścią walczy, nie mając innego oręża, 
tytmózasem zaś ci roknszanie mają wszelki o" 
ręż, a nazwali się „wielkiemi pięściami" dla- 
tego, że bywały już tak nazywające się bandy 
i odnosiły ogromne zwycięstwa, pozostały tedy 
„w tradycyi chińskiej jsko nieskrutzone, więe 
itu szło o to, aby sama nazwa wzbudzała pe- 
| wne wyobrażenie o potędze rokoszan. Jakoż to 
|się udało. Bunt ogarnął zachodnie Chiny i na 
podobieństwo wielkiej feli toczy się na stolicę, 
wnosząc po drodze wszystko. Go państwowa, i 
wszystko, co suropejskie. Jast to powstanie 
zarówno przeciw Ksropie, jak przeciw starej 
cesarzowej, uznawanej 2a uzurpatorkę. Z po- 
czątku ona pokryjomo wapierała rokosz, bo są- 
dziła, że on się zwraca wyłzcznie przeciw znie- 
|mewidzonym przez nią chrześcijanom i przeciw 
| ondzoniemcom, którychby soma, gdyby megla, 
(wycięła razem z ambasadorami, czyniąc wyją- 
tek tylko dla Rosyan, których się trochę boi 
i trochę uważa za swych przyjaciół, bo nie 
wymagają od niej żadnych reform, żadnego 
odstępstwa od etykiety i popierają jej władzę, 
'a nie prawa usuniętego przez nią od rządów 
„cesarza. Dopiero potem ten bunt zwrónil się 
| także przeciwko jej rządom. ale jaż wtedy tru- 
idno go było opanować. W ostatnich dniach 
| stal się bardzo powatnym. Więc w Tien-Tsi- 
'mie, czyli właściwie w porcie Taku, stanęły 
już silno eskadry europejskie, a żołnierze okrę- 
ltowi wysiedli na ląd. Stąd pomaszerują do Pe- 
| kinu, odległego kilometrów 70. Muszą się svie- 
szyć, bo ze wschodu sunie się na stolicę ogro- 
mny wał „wielkich pięści*. Wojsko okrętowe 
francuskie, niemieckie, angielskie, rosyjskie 
wszystkie oneynelazły się na chińskim gruncie 
w jednym obozie—rywale w Europie, tam stali 
| się sojusznikami. Amerykanie płyną do Tien- 
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wytwarza szy'lerstwo z wszelkich ideałów, rom- 
puste i wynzdanie słowa ze sztucznym nastro- 
jem pobożności i mistycyzmu, ożywianie ię 
chwilowe w rozprawash o „mistrzach" i ich 
dziełach, a niebawem potem „zastyganie*, ząa- 
padania w senną apatyę — są kreślone żywo, g 
przejęciem się i budzą interes. Mowa jadnak tych 
dekadentów częściowo tylko jest trafaem zu- 
żytkowaniera różnych paradoksów indywidnali- 
stycznie-artystycznych ; wyrakenia vas naj- 
ozęściej powtarzane, są niestety bardzo nie» 
udatne, na rozpowszechnienie liczyć nie mogą, 
ani „malowane garnki“, ani „cerowane skar- 
petki“, ani „reumatyzm myśli”, bo nie są ani 
dowcipne. ani charakterystyczne. 

Śmieró ukochanej Kary. po której nastąpił 
odjazd żony, Irenyi Maryanr, wstrząsnęła Dar- 
wida, lecz go vie powaliła. Zabrał sięon pona- 
wnie do interesów i doprowadził do skutku 
najważniejszy ze wszystkich, o jakich marzył. 
Ale osiągnięnie zamiarn nie dało mu już zado- 
wolenia. Pytanie : po oo pracuje? —coraz natar- 
czywiej, nasuwało się jego myśli, a że pomimo 
aałej wiedzy naukowej i całego doś wiadczenia 
życiowego nie umiał sobie na to opowiedzieć, 
wigo pi. aa po Karze, rewolwerem położył 
kres istnieniu, wszwawszy telegramem starszą 
ceórke, by przybyła zabrać pozostałego pieszozo: 
cha Kary, pieska Pofika. 

Orzeszkowa pozostawiła w cieniu stosunek 
Darwida do społeczeństwa. Wiemy tyiko, że 
dobroczynność poczytywał za rzecz zdrożną, 
bo hedującą próżniaków i podtrzymującą nie- 
dołęstwo; mimo to dawał on hojną ręką jal 
mużny stowarzyszeniom dobroorynnym, wido- 
eznie dlatego, ażeby opinię dla swoich intere= 
sów życzliwie u*posobić. Ten jeden szczegół 
nie może nam dać pojęcia © tem, jak Darwid 
zapatry wał się na instytucys, mające na celu 
rozszerzenia nauki i oświaty, lub wogóle na 
udział bogactwa w podnoszenia nietylko ma: 
|teryalnega lesz i duchowego dobrobytu. Wynie 


Tsinu. W tej spółce brakuje dotąd Japońoczy-| najwyższego bożka. Posiadają one w ieh mniema- 


ków, bo ci spoglądają teraz na Rosyan z pode 
łba. Ale jeśli „wielkie pięści“ odniosą jakiś 
sukces i nastanie chwila ogromnego rozgar- 
dynszu, nie zabraknie tam i Japończyków. 
Mogą zajść wielkie wypadki, jsżeli przyjdzie 
do beju „wislkich pięści* z wysadzonemi na 
ląd załogami eskadr europejskich. 


Co i o czem piszą. 

Csas otrzymał z poważnego źródła infor- 
macye w sprawie cbsadzenia waknjących stolic 
biskupich i ewentualnego utworzenia nowej 
stolicy biskupiej wa wschodniej części kraju. 
Oto co tam czytamy: 1 

Sprawa podziału rzymsko-katolickiej archidye- 
cezyi lwowskiej, względnie utworzenia nowego bi- 
skupstwa we wschodniej lub pcładniowo-wsekodn ej 
części tej archidyecezyi, nie jest nową; przeciwnie 
od dawna zaprząta ona włauze kościelne i państwo- 
we w kraju i w Wiedniu. Istotnie archidyecezya 
lwowska należy do najrozleglejszych i najludniej. 
szych w Europie, pomijając już fakt, że jest zamie- 
szkałą przez lndność dwojga obrządków, co natu- 
ralnie nie przyczynia się do ułatwienia w niej rzą- 
dów pasterskich. Liczy ona 26 dekanatów i około 
miliona dusz. Wiadomości jednak, jakoby kwestya 
ta już obecnie, przy sposobności obsadzenia stolicy 
arcybiskupiej, miała być załatwioną, # mylne. 
Utworzenie nowej dyecezyi nie jest rzeczą, któraby 
sig dala załatwić w kilku tygodniach, a nawet mio- 
Biącach, mwłaszcza gdy, jak w obecnym wypadku, 
nie jest nawet pewnem, gdzie miałaby być ustano- 
wioną stolica biskupia, w Stanisławowie, w Tarno- 
polu, w Kołomyi, czy też w innem mieście wscho- 
dnio- galicyjskiem. Połączenie więc tej kwestyi z ob- 
sadzeniem arcybiskupstwa lwowskiego musiałoby 
opóźnić bardzo znacznie sprawę obsadzenia samego 
arcybiskapstwa. Tymczasem nigdy może sprawa mia. 
nowania nowego arcybiskupa nie była tak pilną i na- 
głą, jak obecnie, a to z powodu równoezesnego osiero- 
cenia dyecezyj przemyskiej i tarnowskiej. Na obsadze- 
nie tych dwóch stolic biskupich musi wywrzeć 
wpływ arcybiskup lwowski, tak, że jego desygna: 
cya musi być pierwszym krokiem, jaki będzie pod- 
jętym w celu usunięcia niępożądanych zawsze, a 
obecnie niestety tax licznych prowisoryów w zarzą” 
dach dyecezyi.j Dopiero po obs.dzeniu arcybiskup- 
stwa lwowskiego będzie można pomyśleć o rozwią - 
zaniu problematów, wypływających z trudności za- 
rządzania tak olbrzymią archidyecezyą. Czy wów- 
ezag czynniki interesowane przystąpią wprost do 
u'worzenia nowej dyesezyi, czy też będą się sta- 
rały o wytworzenie jakiegoś stadyum przejściowego 
— np. dodania arcybiskupowi wikarynsza general- 
nego dla wschodniej części archidyecezyi — nie 
jest jeszcze pewnem. Pewnem jest tylko, że o two- 
rzenin nowej dyecezyi podczas, lub choóby tylko z 
ekazyi obecnego wakansu nie może być mowy. 


| 

W wychodzącem w Krakowie Echu s A- 
frykń znajdujemy bardzo interesujące opowia- 
wiadanie jednego z misyonarzy o fetyszach 
czyli przedmiotach czci murzynów w Daho- 
meyu. Ilość bożków była niegdyś w całym 
tym krajui w jego okolicy niezliczoną. Zwłasz- 
cza stworzeniom pełzającym, mianowicie pe- 
wnego rodzaju wężom oddawąno tam cześć 
publiczną. Przybytki tych mniemanych bóstw 
nie miały drzwi, aby mogły łatwo wohodzić i 
wychodzić, to też nie trudno było spotkać się 
z temi potworami ozołgającymi się po wio- 
skach i odbierającemi pokłomy przechodniów. 
Im więcej były żarłoczne, tem więcej Gzozone 
bywały. Zdwrzył się nawet wypadek, że matka, 
której dziecię było pożarte przez jednego z tych 
bożków, oddawała mu pokłony na podzięko- 
wanie, że jej dziecię służyło mu za ucztę. Głdy 
czarodzieje spotkali którego z tych bożków, 
oddawali mu także poklony i z największą 
ostrożnością nieśli go w hamaku do jego przy- 
bytku. Biada temu, ktoby zranił jednego z tych 
ubóstwianych wężów, zostałby nieuchronnie 
poówiartowany na kawałki przez zfanatyzowa- 
nych czcicieli tego bóstwa. 

Pewnego razu — opowiada ów misyonars — 
wazedłem do takiego przybytku i do dziśdnia drżę 
jeszcze z przerażenia na myśl o tych strasznych 
płazach różnej wielkości, poplątanych lub przewie- 
szonych na belkach i hustających się nad moją 
głową. Ma widok ten byłem oburzony zuchwal- 
stwem jednego z tych potworów, pyszniejszego 
może jeszcze od owego rajskiego czarta, z powodu 
odbieranej czci od całych plemion. Jednak od czasu 
wojny stan rzeczy bardzo się zmienił i te zabobo- 
my znikają dzięki chrześcijańskiej cywilizacyi. Po- 
zostaje jednak poważna ilość fetyszów, to jest 
przedmiotów wykonywanych przez czarnych pod 
natchnieniem, jak mówią, wielkiego fatysza czyli 


niu wazechwładną moc i niezliczone własności, i 
tak: bożek, do którego się udają w czasie choro- 
by, to czworokątny kopiec od 0,07 do 0,08 e. wy- 
soki, powierzchnia jego jest pokryta pierzem z dro- 
bin, w rodku wznosi się wielki słup. Gdy kto za- 
choruje, wezwany ozarownik wykopuje dół w tej 
ziemi, każe sobie przynieść kurę, którą zabija, na- 
kazując chorobie, aby weszła do wnętrza złożonej 
ofiary. Podezas tej operacyi nikomu z obecnych 
nie wolno patrzeć, Wszyscy muszą oczy zamarnżyć, 
lab plecami się obrócić a czarownik spiesznie eho- 
wa wówczas kurę do worka, dół zaś w którym 
rzekomo ma spoozywać złożona ofiara, zasypuje zie- 
mią poczem wszyscy rozchodzą się w przekonaniu, 
że choroba jest pogrzekaną wras z kurą, a gdy nie 
ustępuje, widaą w tem wolę bożka, której się pod- 
dać trzeba. 

„Hoho“, beżek bliźniąt, jest to kij w keztsł- 
cie wideł, zanurzony od góry w oliwie palmowej. 
Matką bliźniąt musi dostarczać oliwy i krwi zwie- 
rzęcej, ped grozą śmierci swych dzieci, to też jedno 
z dwojga zaraz po urodzeniu jest złożone na ofiarę 
przez własną matkę. „Merrhne* jest to domek cza- 
rownika wcale udatny, na ścianach którego wiszą 
ostre narzędzia do zadania śmierci. Leoz największym 
postrachem jest „Oro“; bożek tan to kawalek drze- 
wa uwiązanego na sznurku, którym czarownik 
szybko obraca, co sprawia pewne brzęczenie. Biada 
kobiecie, któraby się wtedy pojawiła na ulicy, by- 
łaby poszarpana w kawałki przez żołnierzy strze- 
gacych bóstwa wystawionego na miejsce pnbliezne 
dla postracha ludzi. W tych godzinach wszyscy 
zamykają i zalepieją nawet swe domy, a; silne i 
odważne murzynki, drzą jak dzieci na odgłos zapo- 
wiadający pochód bożka „Oro*. 

Siostry misyonarki muszą być też niesły- 
chanie uważne, gdyż i ich nie oszezędzanoby 
woale. Jako dowód przytacza ów misyonarz 
następujące opowiadanie jednej z nich: 

Dwie siostry nasze były oczekiwane w dniu 
oznaczonym i miałyśmy wyjść ma ich _spotkanie, 
lecz nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności, gdyśmy 
z domu wychodziły, dały się ałyszeć głosy zapowia- 
dające pochód bożka Oro; trzeba było wracać spie- 
sznie, dobrze się zabarykadować, wysłać naszych 
wiernych murzynów naprzeciw podróżnych z uwia- 
domieniem, aby do miasta nie wchodziły, oraz uprze- 
dzić Ojców o niebezpieczeństwie grożącem Siostrom 
naszym. Po obmyśleniu tych ostrożności, dowiadu- 
jemy się, że dwie Siostry przebywające w Lagos, 
były zmuszone wyprawić jedną tylko Siostrę Ammo- 
naire pod opieką zaufanych murzynów. Gdy wylą- 
dowali, napróżno biedna podróżna upatrywała nas 
nad brzegiem rzeki; zaczynało się już ściemniać. 
Co tu począć, nie znając drogi, ani miejseowości?... 
Czekać było postanowieniem najrozsądniejszych, co 
też Siostra uczyniła. Po niejakim czasie pojawił się 
posłaniec z listem wyjaśniającym przeszkody wej- 
ścia do miasta i tłómaczącym konieczność spędze- 
nia nocy pod gołem niebem. Rzecz nie bardzo przy- 
jemna, lecs czyż życie misyonarzy nie składa się 
z najrozmaitszych przygód, któremi Opatrzność naj- 
miłościwiej kieruje? Dobra Siostra z rezygnacyą 
leknje się pod drzewem palmowem, jej wierni mu- 
rzyni nieco dalej palą ogień dla odstraszenia dzi- 
kich zwierząt, Najmniejszy szelest przejmuje boja- 
źnią biedną podróżną. O godzinie 10 daje się sły- 
szeć tętent koni. Siostra Ammonaira zrywa Się, 
wybrażając sobie, że zbliża się straszny bożek Oro. 
Leca o radości! to Ojcowie spieszą z pomocą bie- 
dnej podróżnej, mówiąc: „Trzeba zdjąć wel'n, za- 
stąpić go kaszkietem — jednem słowem, trzeba się 
przebrać, aby zwieść bożka Oro“, Posłuszna Siostra 
w stroju rycerskim przebiega wesoło ulice Abéo- 
huty i szczęśliwie dostaje się do nas. Daremnie 
byśmy usiłowały opisać, jak śmiesznie i dziwacznie 
wyglądała w tym stroju; zapewnić tylko możemy, 
że ani śniła, aby w ten sposób powitać miała zie- 
mię afrykańską. 

W tym samym numerze Echa e Afryki 
znajdujemy piękny opis szlachetnej zemsty 
ochrzczonego niewolnika. Echo s Afryki pisze: 

Przed kilku laty, biedny murzyn uprowadzony 
z kraju swego, został sprzedany na Wybrzeżu afry- 
kańskiem i zapędzony do Indyj. Tam zapoznał Się 
z rodzinami chrześcijańskiemi i przez nie eświe- 
cony *r nauce Chrystusa Pana, przyjął: Chrzest kw. 
Przea dłogi czas służył u bogatego plantatora, a 
rzadką wwą uczciwością wzbudził w nim nieograni- 
czone zaufanie. Jego chlebodawca ohcąc powiększyć 
swój przemysł, potrzebował nabyć przynajmniej 20 
niewolników i w tym celu wybrał się na targ 
z wiernym swym Piotrom, któremu rozkazał wybrać 
ladzi nejzdrowszych i silnych. Piotr zawsze posłu- 
szny, wybrał tym razem między innymi zgrzybia- 
łego staruszka, Plantator nie chciał przyjąć tego 
nabytku, a staruszek musiałby pozostać u handla- 
rzą niewolnikami, gdyby ten nie był go ofiarował 
w dodatku, Podarunek był przyjęty. Piotr otaczał 
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go najtroszliwszem staraniem: ulokował starca 
w swej chacie, przygotował mu leżysko, gdy było 
zimno, przybliżał go do ognia, od upałów go chro- 
nił i pracował odtąd w dwójnasób. Słowem, obcho- 
dził się z nim jak z ukochanym ojcem. Plantator 
zdziwiony postępowaniem Piotra względem swego 


żonę, wreszcie zastrzelił się w błysku przytom- 
ności czy w przystępie obłędu. Pozostawił sy- 
na i dwie oórki, u których przejawia się 

rawem dziedziczności nabyta gorączkowa Żą- 
dać poświęcenia się sztuce, Aspiracye te potę- 
guja u wszytkich trojga otoczenie grona oy- 


sią tylko, mówiąc: „Nie złapiesz mnie już po- 
| wtórnie, pójdę spać do drugiego pokoju*. I nie 
| słuchając jej zzyderstw, wychodzi, a ons, wy- 
| puściwszy treęsącego się za strachu kandydata 
na koohanks, woła przez drzwi na męża, aże- 
by przyjrzał się przynajmniej jej kochankowi, 


ganeryi artystycznej i literackiej, zamieszkują- | przyczem wymienia nawet jego nazwisko. Mar- 
cej u p. Jastrzębsowej. Syn Stanislaw pisze | grabia smieje się w odpowiedzi, powtarrająa, 
dramat w nadziei otrzymenia nagrody konkur- że sią nie da złapać powtórnie. Wtedy mar- 
sowej, ale sztuka, pisana mózgiem a nie sorcem | grabina, kierując się do swej sypialui, mówi: 
nie zdobywa nietylko odznaczenia, ale nawet | „A powiadsją, że tradno pozostać uceoiwą ko- 
wzmianki. To rozczarowanie sprowadza młode- | bietą*. Na taj scenie bsrdzo sgrabnie i po ko- 
go człowieka na właściwą drogę przeznącze- | medyopisarsku napisanej, kończy się sztuka. 


nia ; porzuca on mrzonki o talennie, o laurech — , 
O drzewach przydrożnych. 


i chwele, przyjmuje posadę inżyniera i pra- 
Z nad Seretu nam piszą : 


gnie żyć zdala od gorączki, wytworzonej gho- | 
robliwą arabicyą. Do zacisza swego pragnąłby i 
unieść Irenę R-guską, młodą adeptkę sceny, Niezaprzeczenie, pomiędzy licznymi zna- 
której pierwsze na deskach teatru występy | kami kultury kraju, jednym s najoheraktery- 
„otworzyły szerokie wrote świątyni sztuki. Ire- | styczniejszych jest ilość i jakość drzew owo- 
e | - E g: D aka rle aż kozi „63Z0z8 | cowych, nadające piętno ann baii po- 
` 1 | pali ją żądza sławy i zaszezytów, jakie nienie |nądto obrazem usposobienia ludu, który j 
Krajowa rada kolejowa. | talent. To też kiedy dowiaduje się, że Stani- | zamieszkuje. Brak wszelkich drzew w Ah 
Jutro zbierze się w gmachu sejmowym ‘slew wyjeżdża na posadę na prowincyę, nia |dąch, na urwiskach, stokach, jak niemniej 
na nową sesyę krajowa rada kolejowa. Ze spre- | chce dzielić jego losu i aby młodego osłowieka | drzew przydrożnych, tworzy pustkę, sznzegól- 
wozdania z jej czynności na polu bndowy ko- | stanowczo odsunąć, popełni» kłamstwo, przy-|niej na Podolu, przedstawiającem się jako 
lei lokalnych wymieniamy następujące swcze- znając sią do win, których nie porelniła. | odsłonięty step, po którym zuchwale i wszech- 
góly : | Obok tych dwóch postsoi występuje trzecia: | władnie złowrogie hulają wichry, tu i ówdzie 
Oo do kolei Przeworsk-Bachórz, Janka, siostra Stanisława, dziewczyna o silnej | tylko sterszą skaliste stoki, rozpadziste, jałowe, 
rząd zezwolił tylko na budowę kolei o t>rze | woli i płomienne; żądzy wydobycia się naj bezużyteczce, a próżnią swą  odstręczające. 
wąskim, nie zaś o normalnym, na co się Wy-| wyżyny powodzenia w sztuce. Ale i jej powo- | Na uzposobienie ludności bezpośrednio wpływa 
dział krajowy zgodził. Sejm uchwelił był gwa- | dzenie nie dopisuje. Debiut się nie udaje, a | charakter kraju, wydoskonalona uprawa ziemi 
rancyę kraju na 3,400.000 K., kwota ta jednak. doznany zawód budzi w serou młodej kobiety |j jej wygląd zewnętrzny, a wreszcie dobrobyt 
| obniża się do 2266000 K, gdyż 834000 K. morz» goryczy i zwątpienia. W chwili, gdy | wynikający z wysyskania bogactwa ziemi, 
j daja państwo, a 300000 K. miejsnowi intere-; matka usiłuje zbolałą pocieszyć, rajmłodeze | Z tych wszystkich względów wskazanem by- 
senci, Na kwotę 2266000 K. zmoiągniątą bę- | glostra, piętnastoletniae Winia, gra ns skrzy- jłoby zająć się gorliwie sałownictwem wśród 
dzie pod gwarantyą kraju pożyczka pierwszeń- | peach Janos błysłs myśl, że to dziacię, obdA-|ludn podolskiego, urozmaicić ten dziki step, 
stwa po kursie 95 od sta. ,rzone iskrą bożą talentu, może »pełnić ostatnią | a mieć odpowiedni dochód z tej „kompletnie 
W myśl uchwaly sejmowej zdnia 30 gru- | wolę zmarłego ojca i poświęcić się sztuce. Ale |u nas zaniedbanej gałęzi gospodarstwa. 
dnia z. r. domagał się Wydział krajowy u rzą- | pomiędzy Janką a tem nejmłodszam dzieckiem Lud nasz jest biedny, żle żywicny 
du, ażeby zaniechano budowy kolei z Nowego | staje matka, odsłania jakim był ojcies, tłóma- | barszczem, kartofami, i lichym bardzo chle- 
Targu do Suchejhory, a natomiast zbudowano | czy różnicę między żądzą sławy a czystą mi-| bem, zaś przy braku pastwisk dla bydła nie 


towarzysza niewoli, cheiał zbadać przyczynę tego 
i zapytał: 

— Czy ten czlowiek jest ojcem, bratem lub kre- 
wnym twoim ?| Nie mogę pojąć, jak możesz okazy” 
wać tyle dobroci i życzliwości komuś obcemu. 

— Nie jest ojcem, ani bratem, ani krewnym. 
moim, ale mimo to nie jest mi obcym. Jest moim 
śmiertelnym nieprzyjacielem! On to porwał mnie i 
Bprzedał Arabom na Wybrzeżu Afryki. Nie mogę 
wypowiedzieć, jak go nienawidziłem, ale odkąd 
Ojcowie biali wytłómaczyli mi znaczenie słów Chry- 
stusa Pana: „Jeżeli twój nieprzyjaciel głodny jest, 
nakarm go; jeżeli spragniony, napój go“ — staram 
się być posłusznym temu prawu. 


linię ChabówkaZakopana do grani- 
cy węgierskiej. Decyzya rządu jaszcze 


nia madeszłs, rlo zarządzoną już na styczeń | 


br. komisyę reambalacyjną dla linii Nowy 
Targ-Suchahora oofnąło ministerstwo na Czas; 
nieograniczony. 

Co wię tyczy rentowności nowych kolei 
lokalnych, już będących w ruchu, to niedobór | 
wykazują koleje Delatyn-Kołomyja Stefanówka 
i Łapków-Ciana, zaś koloj Borki wielkie Grzy- 
małów, Ohabówka-Zakopane i Trzabinia-Skaw- 
ce wykazują nadwyżkę dochodu. Jednekże 
rachunki eksploatacyjne nie zostały jeszcze 
ostatecznie sprawdzone. 

Celem powiększenia dochodów i frekwen- 
cyi na kolejach przez kraj sabwenoyonowanych 
poczynił Wydział krejowy następujące kroki: | 
Na liniach Chabówka-Zakopane i Delatyn-Ste- | 
fanówka zaprowadzono bilety powrotne ważne 
na niedziele i święta w sezonie letnim, prócz 
tego na linii Chabówka - Zakovane abonamen- 
towe bilety dla turystów. Na kolei Trzebinia- ' 
Skawce i Delatyn - Stefanówka zaproponował 
Wydział krajowy ministerstwu cały szereg zni- | 
tek taryfowych dla przewozu towarów, z któ- 
rych niektóre zostały już przyznane. 
| tego stara się Wydział krajowy o to, ażeby te 


koleje, jako łączące linie główne, 
udział w ruchu transitowym, a jeżeli starania 


odniosą pomyślny skutek, to rentowność ich | 


bardzo znacznie się wzmoże. 


Kronika teatralna. 


Młodzi antorowie z szczególnem upodo-! stępującą w niej kobietą, jest margrabina Fon- 


baniem obierają za temat swych utworów 


samego artystę, jego stosunek do sztuki i do , 


życia. Przytem skryte ich powątpiewanie we 


własny swój talent zdradza się w tem, że naj- | 


bardziej ich zajmuje psychologia i losy arty- 
stów niedomagających, rwących się do sztuki, 
ale nieobdarzonych dożó wielką siłą twórczą, 
aby mogła im zapewnić zadowolenie i powo- 
dzenie. Problemat ten dostarczył wątku do 
draraatu najmłodszej autorce dramatycznej 
polskiej p. Zońi Wójciekiej, której „JStudyum 
soeniczne* w aktach p. t. „Dyletanci*, 


uwieńczone zostało drugą nagrodą na konkur- : 


sie Wydziału krajowego i było następnia 
grane na scenie krakowskiej. Główny swój 
temat skomplikowała autorka z kwestyi dzie- 
dziczności talentu, a nadto przyswoiła sobie 
w wielu kierunkach metodę dzisiejszych na- 
szych dekadentów, np. operując tak zwanymi 
„nastrojami* lub pozostawiając rozwiązanie 
sztuki domyślności widzów. 

Osnowa „Dyletantów* jest następująca : 
Przed laty „zmarnował* się artysta. Pił, bił 
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kła stąd niewiadomość Darwida, poco i dla | nie widać, bo przedstawienia uroszczeń indy- 


kogo zbiera bogactwa, kiedy rodzina jego się 


widnalizmn wobec dziwnie zmieszanego Ojca 


rozprzęgła. Wielkiej czułości względem tej ro-! wydaje się trochę jak wyrecytowanie lekcyi, 


dziny (prócz Kary) nie okazywał; śmieró jego 
zatem nie wydaje się koniecznym wynikiem 
duchowego nastroju, lecz przypieczętowaniem 
tylko tendencyi, że bogactwo i wiedza do 
szózęścia nie wystarczają. Teza słuszna wyma- 
gała bardziej przedmiotowego obrobienia. 

Tyle co do tych postaci, wziętych ogólnie, 
oderwanie. Gdy je rozważać będziemy jako 
obrazki z naszego życia odmalowane, to bę- 
dziemy musieli porobić pewne zastrzeżenia. 

e są i u nas dekadenoi, o tem wiemy bardzo 
dobrze; były już nawet próby ich odtworzenia, 
Ale czy są takimi, jak ich wystawiła Orzesz- 
kowa? Zdaje mi się, że nie. Prawda, że na 
dekadentów naszych oddziałał silnie wpływ 
francuski, lecz autorka nakreśliła swoich de- 
kadentów (łącznia z Ireną) nie wprost z życia, 
lecz poprzez delikatne karty powieści i poezyi 
francuskiej. Prawie napewno twierdzió można, 
że takie mieszkanie jak barona Bianendorfa 
istnieje u nas tylko w wyobraźni powieścio- 
pisarskiej, zapłodnionej wpływami franouskiemi. 

Szczegółowiej zaś rozpatrując dwie głó- 
wne postaci dekadenckie, większą wartość psy- 
chologiczią przyznąm baronowi Emilowi. Zja- 
wia się on przed nami bez przeszłości, jest już 
w wieku dojrzałym ; miał czas i możność do- 
kładnego zaznajomienia się i z życiem i ze 
sztuką ; jego znawstwo w tym względzie nie 
może być podanem w wątpliwość. Maryan 
Darwid natomiast jest zbyt młodym na to, 
ażeby pod względem znawstwa mógł rywali- 
zować z Emilem, a powieściopisarka różnicy 
tej nie zaznaczyła. Maryan w ciągu trzech lat 
mógł istotnie aadużyć sił swoich w rozryw- 
kach i rozpuście, mógł rzeczywiście zbrzydzić 
sobie nietylko wielkoświatowy salon, ale i gabi- 
nety oddzielne, nietylko onotliwe panny, ale i 
przebiegłe śpiewaczki ; lecz na to, żeby w cią- 
ga tych zabaw, które mu tak gorzkie pozosta- 
wily wspomnienie, mial czas na studya filozo- 
fozne i estetyczne, trudno się zgodzić, chyba 
ka był młodzieńcem genialnym, ozego po nim 


uczonej na pamięć. 

ty O AGENT Sipi się ubooznie dużo 
w „Argonautach*, lecz seen uczuciowych jest 
niewiele. Pojawiają się one wyłącznie wraz 
z ukazaniem się Kary, dzieweczki ohorowitej, 
kaszlącej, ale mimo to pełnej życia, serdeoz- 
nej, umiejącej wawnętrzne życie swej duszy 
ująć i w słowa i w giosta. Była ona jedynem 
„Kochaniem ojoowem*; ona jedna rozjaśniała 
ciepłem promieniem poważny, chłodny gabinet 
ojca; cna jedna szukała z nim rozmowy ; wie- 
rzyła w jego mądrość i seree. Podsłuobana 
rozmowa ojca ze starszy córką, odsłaniając 
rozstrój całkowity rodziny, gromem uderzyła 
w tę duszę piękną, delikatną, odrazu zabiła 
w niej wszelką ufnośó zarówno względem mą- 
tki i siostry, jak i ojca, odebrała jej ohęć do 
życia, skłoniła ją do wystawienia się dobrowol- 
nie na zaziębienie, skutkiem którego była 
śmierć. Opis tego zgonu stanowi Najrzewniej- 
szą część utworu, przepełnionego ochłodnemi 
dyskusyami, albo szyderstwem. „PŁ 

Orzeszkowa po raz pierwszy, jeżeli nie 
wprost, to ubocznie zaznaczyła niemoc nauki, 
której sama była niegdyś wielbicielką. Nie 
zdaje mi się, żeby sposób, w jaki to zrobiła, 
mógł być uznany za trafny. Przeciwko potę- 
dze śmierci, grożącej Karze, powołuje Darwid 
wielką mocarkę — naukę, mniemając, że oną 
w połączeniu a drugą: mocarką — monetą, 
zdoła pokonać srogą przeciwniozkę. Zwołuje 
tedy uczonych lekarzy miejscowych i sagrani- 
cznych, sypie pieniądze garściami i... widzi się 
pobitym. 

Obrońca nauki może zauważyć, ża autor- 
ka obrała niewłaściwe pole do okazania jej 
niemocy. Lekarze są to przedstawiciele nauki 
stosowanej, czyli inaczej, sztuki, posługującej 
się wynikami nauki, by normalny stan osło- 
wiekowi przywrócić. Ze niewłaściwe zastoso- 
wanie wyników nauka odpowiadać nie może; 
a gdyby nawet zastozowanie to było całkiem 
prawidłowe, to nauka nigdy jesncse nie twier- 


dziła, iż wynslazła środek przeciwko śmierci ; 
tak utrzymywali tylko oudotwórcy i szarlatani, 


ludzi, rządzących się wyłącznie 


óoz | „satyrą”, a w intsrwiewio z pewnym dzienni- 


otrzymały | 


| apoli 


łośoią sztuki i błaga aby jej yrzynejmniej tej 
ostatniej nie wydzierano pociechy i nie zatru: 
wano młodocianego ducha jadem goryczy i 
pychy. Wyznanie to słyszy Winia, a wątły 
organizm dziecka nie może przenieść bolesne- 
go ciosu, druzgocącego najfajniejsza nadzieje 
jej duszy. Duch ojca prześladuje we śnia bie- 
dne dziecko, które sie zrywa, aby w nocy spa- 
lić fotografię ojca. Ciężka choroba i utrata 
wzroku jest następstwem tego ciosu, który 
ostatecznie godzi Jankę z matką i przynosi 
bolesną rezygnacyę w miejsca chorobliwych 
aspiracyj. W ostatnim akcie brat odjeżdża, ja- 
ko technik „na posadę“; Winia, która wy- 
zdrowiała, lecz straciła wzrok, gra dla siebie, 
jak „ptaszek lsśny*, nie dla estrady ioklasków, 
a egzaltowana Janke tuli głowę na kolanach 
metki, wyrzekając się ambitnych marzeń i po- 
rywów. W perspektywie kojące zawody kocha- 
nie i zamążpójście.. 

W Warszawie niedawno bawił słynny 
komedyopisarz włoski Robert Braoco. Przybył 
on umyślnie dla przyjrzenia się przedstawieniu 
swej sztuki „Zgon miłości* na deskach teatru 
Rozmaitości, Utwór ten autor sam nazwał 


(karzem warszawskim tak się o nim wyraził: 
„Nazwałem go „satyrą* bo chciałem skaryka- 
turowaóć w sześciu postaciach męzkich, wszyst- 
kie główne postacie moich sztuk poprzednich, 
tak jak w jedynej kobienej, chciałem dać ka- 


| rykaturę przeciętnego typu wszystkich moich 
| pohatetek kobiet, dotąd wprowadzonych na 


scenę*. (łłówną osobą w sztuce i jedyną wy- 


| tanarose. 

Rozstawszy się z mężem dwa lata temu 
z powodu jego niewierności, osiadła w pięknej 
| wiosce i otoczyła się gronem wielbicieli, zło- 
żonem z dekadenckiego dramaturga Albengo, 
z doktora Salvetti, a hr. Dionigi, ograniczo- 
nego sportsmena, ze starego zdechlaka Rei- 
i winawiającego w siebie bardzo zre- 
sztą  nieszczerza idealizm pana d'Alma. 
Wazyscy rarzucają na nią sieci, pilnując je- 
den drugiego zazdrośnie, chociaż niepotrze- 
bnie, bo żaden z nich nie owięga najmniej- 


szego tryumfu. Margrabina bawi się nimi, 
| trochę ze ryzykownie, podźegając ich umyślnie, 
kokiei.ując bardzo kunsztownie i stając nie- 
iraz pozornie przynajmniej (w scenie z Ñal- 
vettim) nad brzegiem przepaści. W gruncie 
zaś rzeczy, kochała ona swego męża szczerze 
i jeszoze go kocha, 


go grona, 


, tego wyniknie. 
Wynikręła scena bardzo zgrabna, 


więc kiedy nagle i nis- 
spodziewanie zjawia się on wśród tego dziwne: 
widz tersz dopiero zeciekawiony 
na prawdę, czeka z naprężeniem uwagi, o0 z 


dosyć żródła zbytu owoców, 


posiada dostatecznej ilości mleka. Jakże cen- 
nym dla niego pokarmem byłby ten owoc 
z drzew starannie wypielęgaowanych, który 
dziś jest dla niego rzadkością. Zə względów 
zdrowotnych i etycznych pożądanem dla ludu 
wiejskiego byłby napój s nalewek owocowych, 
jak jabieczniki, wiśniaki, czereśniaki itp. za- 
stępujący szkodliwą, drogą gorzałkę, liche tru- 
jące piwo i fałszywy arak. 5 
Wobec częściowo dokonanej organizacyi 
drożników przy szosach krajowych 1 powia- 
towych, przy współdziałaniu nauczycielstwa 
j ludowego, jakoteż innych organów autonomi- 
ocznych i za wydaniem oduośnej uitawy dal- 
by się łatwo przeprowadzić kultura przydro- 
żnych drzew owocowych we wschodniej Gali- 
oyi, w wysokim Mopon da tego posiadającej 
urodzajną glebę. przeciągu lat kilkunastu, 
kosztem niewielkim, znacznie mniejszym, niź 
ten, który się częstokroć loży na wcale nie- 
produktywne wydatki, zaniedbana ta kraina, 
E nowe i postępowa przybrałaby się szaty i 
przybyłby doxcany dział gotpodarski o gna- 
|eznym corocznym dochodzie. Najtrudniej o po- 
|ozątek. Lud nasz raz rozmiłowany, samby da- 
| lej rozpoczęte dzieło rozwijał. 
1 Oddziały towarzystwa sadowniczego dzia- 
lają w tym kierunku barlzo dodatnio, usiłowa* 
nia te jednak, jeżeli nie zaajdą poparcia innych 
organów, rozwiać się muszą. Na Podolu, nie- 
(którzy więksi właściciele bardzo gorliwie już 
dziś zajmują się kulturą drzew owocowych i tam 
| dział ten gospodarstwa na szerszą skalę wpro” 
jwadzają pp: Antoni Zawadzki w majątku 
{swoim  Białobożnicy i Franciszek Horodyski 
w Trybachowoach; od poparcia wszelakoż kraju, 
‘a głównie jego władz autonomicznych, zależy 
; rozszerzenie kultury tej na takie rozmiary, by 
praca ta wydała plon pożądany, co jedynie 
ı przez wydanie ustawy kiajowej, postanawiają” 
| cej obowiązkowe obsadzenie wszelkich dróg 
| kkmnnikacyjnych i dojazdów owooowemi drze- 
wami, uskuteoznióby się dało. Ooczeknjemy « 
upragnieniem tej ze strony kraju inicyatywy, 
która byłaby zachętą do skutecznego działania 
| jednostkom, Ustawa odpowiednio wypracowana, 
(przyznająca wliaanośó, posiadanie i użytkowa- 


i 
) 


+ | nie drzew owocowyoh na odnośnych teryto- 


,rysch gminom lub obszarom dworskim, (stoso- 
;wnie do tego, kto ich kulturą się zajmował) 
położyłaby kres dzisiejszyra szkodnikom, ja- 
| koteż nieuzasadnicnym roszczeniom sobie praw 
(do wlasnosci i użytkowania drzew przydro- 
i Łnych ze strony rozmaitych osób, jedynie dla 
|tego, że drzewa do ich zigonów przypierają — 
! albowiem stałyby się one z mocy ustawy i w 
"myśl sprawiedliwości własnością publiczną, i 
(możnaby postarać się o tyle pożądane dla mi- 
łośników i pracowników na tem polu, pewne 


bez czego wszelka pro- 


drastyczna, ale jedyna może, w której odsłania | duk et tak pożyt że” Tia 
się jasno główna bohaterka. Po długim bowiem, Í ieil TRG A Byd za A 
J. M 


nader subtelnym i dyalektycznym dyalogn, 
Jeżeli się chce wykazać słabestrony wiedzy, to gdy margrabia wyspowiadał się z naiwnym oy- 
trzeba je wskazać w samem jej organiźmie; | nizmem, że nia znalazłszy żadnej kobiety w i 
uboczne zań napaści mogą jeno przekonać: tych, za któremi gonił, woli ciąg dalszy mal- 
tych. eo chog być z góry przekonani, lub też żeństwa, i w którym ona z równą szczerością 
uczuciem. . oświadcza. że nie szukała mężczyzny, ponie- | 


Przewodniczący jednego z oddziałów 
Towarzystwa sadowniczego. 


Z izby sądowej. 


Darwid do nich nie należał: jego zatem waż nie ma jut mężczyzn, a więc nattąrił: Lwów, 1 czerwca. 


zwątpienie o potędze nauki jest nia bardzo 
umotywowane. 

Kompozycya „Argonautów* nie należy 
do świetnych. Po znakomicie nakreślonych 
rozdziałach początkowych, idą zupełnie lużnie 
obrazy za obrazami, bez tej spójności nieod- 
partej, jaką mają wypadki w życiu i bez tego 
ugrupowania artystycznego, jakie wielkim 
dziełom sztuki nadaje wybitność, większą od 
wypadków życiowych. Zabieganie naprzód 
w opowiadaniu i konieczne ocfanie się w tył, 
zbywanie ważnych, przełomowych chwil po- 
bieżną relacyą (bardzo niewłaściwą w ustach 
np. Kranickiego, opowiądającego starej służą- 
cej o miłości do Malwiny i rozstaniu się x nią); 
niewyciąganie konsekwencyj ze stosunków już 
nakreślonych i to w porządku, w jakim one 
rzeczywiście następować musiały: oto główne 
uchybienia w układzie powieści, mającej two- 
rzyć całość jednolitą i dobrze uorganizowaną. 

Doskonałością więc „Argonauci* nie są 
ani pod względem psychologicznym, ani arty- 
stycznym, — czytają się atoli z zajęciem, bo 
poruszają zagadnienia ważne i interesujące, nie 
odległe i dawne, lecz będące dzisiaj na po- 
rządku dziennym, bo odsłaniają pewne strony 
życia, słabo dotychczas w powieści naszej 
oświetlane; bo wreszcie w kilku wspaniałych 
scenach Wanoszą się wysoko nad poziom po- 
wszednich, drobnych spraw i stosunków, lub 
też nad głębokie niby grzebania w przepaści 
duszy wcale nieprzepańcistej, oo tak często we 
współczesnych utworach napotykamy. Dotknię- 
cie ręki mistrzowskiej nadaje ntworowi, ohoóby 
ułoransmu jako całość, trwałe miejsce w pa- 
mięci czytelników i krytyki. 


| „zgon miłości”, zdawaóby się mogło, że nastą- 


pi zbliżenie, pogodzenie czyli powrót ich wza- 


jemnej miłości, tembardwiej, ża margrabina do- 
tąd kąpie się jedynie w flirtacb, a kochała je- 
| go tylko. Lecz stało się inaczej. Margrabia 
chee odpocząć po trudach podróży i wejść do 


jej sypialni, ona przez wyrafinowaną kokiete- 
ryę nie chce go do niej wpuścić, dając do zro- 
zumienia, że tam znajduje sią kochanek. Mar- 
grabia mimo całej zimnej krwi odwołuje się 
do swoich praw i wchcdzi do sypielni, a nie 


znalazłszy tam nikogo, staje zawstydzony i u- 
pokorzony. Będzie więc spał na krześle noc 
oułą, margrabine przykrywa go szalem, a sama 
idzie do siebie; za ohwilę wychodzi w negliżu 
i woła cichym głosem: „Artiurze!* lecz Artiur 
ovyli mąż spi, jak zabity. Oburzona woła: „Ta- 
cy są mężowie!" 

Gromadka wielbicieli, zaniepokojona no- 
wym przybyszem, przychodzi sią pożegnać z 
margrabiną, bo przekonaną jest, że ten przy- 
bysz to prawdziwy kochanek, a wobec kochan- 
ka nie mają tn oo robić. Lecz gdy im go mar- 
grabina przedstawia jako swego małżonka, po- 
stanawiają uszczęśliwieni zostać w komplecie. 
Rzeczywiście, że zachowują się tak, jak ich 


sam antor nazwał, to jest, jak karykatury. Nio 


innego o nich powiedzieć się nie da. Nagle 
margrabia, otrzymawszy telegram, jedzie na 
kolej, margrabina, posądzając go, iż go wzywa 
miłostka, w najwyższym gniewie naznacza 
czemprędzej schadzkę hrabiemu Dionigi, bo 
chce się teraz naprawdę zemścić. Ale hrabia 
wraca, gdyż telegram był od notaryusza. Mar- 
grabina chowa przestraszonego wielbiciela w 
swej sypialni i znowu drażniąco wyzywa mał- 
żonka, ażeby zwiedził jej sypialnię, leoz on, 
upokorzony raz już swą nieufnością, terazśmieje 


(Niesumienni opiekunowie.) 

Wozoraj zapadł wyrok w sprawie Sohiego 
i Kislingera, którzy mieli z majątku swego 
pupila Pytkowskiego przywłaszczyć sobie około 
800 zł. Ponieważ sędziowie przysięgli potwier- 
dzili winę obwiuionych tylko 7 głosami, przeto 
trybunał uwolnił ich od winy i kary. 

* * 
Lwów, 1 orerwca. 
(Koniokrady). 

Dziś stanęli przed sądem przysięgłych 
pochodzący z Lubelskiego Schmul F'ucha i Ma- 
twij Sadowski, oskarżeni o ukradzenie 6 koni 
w Ty e i Sulimowie, blisko granicy ro- 
syjskiej. Konie te mieli oni przeprowadzić przez 
granicę i gdzieś w Rosyi sprzedać. Władze ro- 
syjskie wydały władzom eustryasokim oba ko- 
niokraudów, który już 18 miesięcy siedzą w 
więzienin śledczem, a już raz stąwali przed 
zwykłym trybunałem, który ich uwolnił od 
winy z powodu braku bezpośrednich poszlak, 
a zwłaszcza dlatego, że zachodzi podejrzenie, 
iż właściwych sprawców kradzieży władza ro: 
wyjskie nie wydały. Tersżniejszą rozprawę pro* 
wadzi radzoa Podlaszecki, obu oskarżonych bro- 
ni dr. Mileński, 

Dziś przesłuchiwano obu oskarżonych, 
któ zy winy się wypierają, oraz kilku świad- 
ków włościan, Po południu mają być przesła* 
chani dwaj rosyjscy strażnicy graniozni. 


KRONIKA. 


A Lwów 1 ezerwoa, 
Wiadomości urzędowe. Urząd patentowy za” 
wiadamia o ustanowieniu inżyniera Stanislawa 
Dzbańskiego swoim zastępoą x siedzibą we Lwowie: 


PZA ZZEZZZZZZZZZ I ZOZZA 


ER | | Ropa p 
Kontrakt o teatr. Dziś w południe w Magi- 
stację podpisany został wreszcie kontrakt o dzier- 
| UWę nowego teatru między p. Pawlikowskim a 
1 4 m. Lwowa. Kontrakt opiewa na lat 6 po- 
Mywzzy od 1 października 1900, z tem jednak za- 
treżeniem, że obydwom strono.i przysługuje pra- 
i rozwiązania stosunku dzierż:wnego już po la- 
tch trzech. W myśl kontraktu gmach teatru 
Musi byś do 1 pażdziernika kompletnie wykończony. 
„Zmiana własności. Dobra Krechów w pow: 
łólkiewskim nabył od Banku hipotecznego p. Wil- 
‘m Stanek. 
Stanisław hr. Badeni z Branic sprzedał swój 


== 


zam 


| wałąc .; Krakowie przy ul. Floryańskiej, zwany 


»ołtykowem*, (ponieważ stamtąd biskup Sołtyk xo- 
wywieziony na Sybir) kupcowi krakowskiemu 
Gerszonowi Bazesowi za 80.000 zł, 


Klinika chirurgiczna w Krakowie, odnowiora 


|| powierzona prof. drowi Kaderowi, została wczoraj 


Uroczyście otwartą Poprzednikiem prof. Kadera na 
stanowisku dyrektora tej kliniki był prof. Obaliński, 
, Na uroczystości wczorajszej przemawiał naj- 
Pierw dziekan wydziała lekarskiego dr. Jakubow- 
ski, poczem dr. Kader podniósł iście europejskie 
Wyposażenie kliniki krakowskiej, a następnie w 
zajmującym wywod'ie mówił o samej chirurgii. Dał 
Więc krótki rys historyczny chirurgii, a szczególnie 
Tozwoja pojęć antyseptyki i aseptyki, którym chi- 
turgia zawdsięcza dzisiaj swoje wysokie stanowisko; 
l wykazal, że tn rzeczywiście praktyka wyprzedziła 
teoretyczne badanie bakteryologiczne. Przyszłość 
Medycyny — rzekł dalej mówca — nie może już 
leteś w technice operacyjuej ale w poznaniu za- 
Gadki naturalnej odporności organizmu, wyszukaniu 
Epogobu podniesienia tej wrodzonej odporności, do 
tzego podstawy stworzył Polak Cienkowski i jego 
uczeń Mieczników, którzy wskazali, że organizm 
ludzki i zwierzęcy posiada środki obronne przeciw 
dakteryom chorobotwórczym, jak ciałka bisłe krwi 
l inne komórki ustroju, pożersjące bakterye, które 
Wtargnęły do ustrojn. Myśl rzucona przez tych 
dwóch kadaczy, stworzyła » krótkim czasie zna: 
cang literaturę. dążącą właśnie do tego, ażeby wy- 
niki leczenia, czy to drogą operacyjną, ©0zy invą, 
yły trwałemi i tak, aby np. po zoperowaniu raka 
%.pobiedz recydywie, Ltórej dzisiaj nawet po naj- 
Tadykalniejszem usunięciu tego nowotworu, w naj- 
Większej ilości przypadków niepodobna unikcąć. 
Następnie prof. Kader oprowadzał gości po 
Wszystkich ubikacyach kliniki, którą sam urządzał, 
odcie przyznali, ża urządzenie jest znakomite i 
že klinika te może by dzisiaj uważana za 
pierwszą w Europie. 
Jubileusz gwałtu. W Chełmie odprawił archi- 
Tej Herman tymi dniami liturgię z okazyi 25-letnie 
go „przyłączenia“ unitów ziemi chełmskiej do cer- 
wi prawosł wnej. Lepiej byłoby, gdyby obchoda- 
mi takich jabileuszów nie przypominano tych krwa- 
wych dzieł szowinistów rosyjskich. 
Uoztę koleżeńską wydał wczoraj w hotela 
rancuskim wydsia! Tow. dziennikarzy polskich na 
Gześć p. Karola Kucharskiego, który złożył godność 
Rkarbnika Towarzystwa, a był przez pięć lat okar- 


Wdzięcza znaczną część swego rozwoju, więc też 
Wczoraj gorąco mn dziękowano za jego niespożyte 
trady i ofiarowano na pamiątkę medalion z napi- 
Sem; „Zasłużonemu skarbnikowi Towarzystwo dzien- 
Rikarzy polskich *!/, 1900*. 
Wycieczkę do Zimnej Wody urządza klub 
Pocztowy w dniu 3 czerwca. Wyjazd z głównego 
worca o godz. 3 ciej 30 mn. po południu Wstęp 
ezłonków, ich rodzi» i gości wprowadzonych 
Bzpłatny, W razie niepogody wycieczka odbędzie 
Ng w tydzień później. - 
Festyn. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ 
Arządza w drugi dzień Zielonyeh świąt festyn na 
ysokim Zamku, na rzecz budowy drugiej sali gi- 
Mnastycznej. 
Zniżki kolejowe. Celem ożywienia ruchu ta- 


ja 
bnikiem niesłychanie sprężystym, wprost niezrówna- | stwa, 
Rym To arzystwo jego niezmordowanej pracy za- | 


albo w ratuszu, albo na jednym z placów publicz- 
nych. Najodpowiedniejszem byłoby nazwanie jakiejś 
ulicy nazwiskiem Ziemiałkowskiego i wystawie- 
nie təm tego popiersia w otoczeniu krzewów i 
klombów. 


Z Winnik smigruje szesnastu kolonistów 
niemieckich, zamieszkałych w dzielnicy, zwanej 
Weinberg. Udają się oni do Wielkopolski, gdzie 


komiegya kolonizacyjna osadzi ich na dobrych gruu- 
tach wśród Polaków. Przypuszczać można, że 
ludzie ci nie będą się wobec naszych rodaków za- 
ohowywali wrogo, gdyż Żyli tutaj pod Lwowem 
długie lata z Polakami i Rusinami, a z pobytu 
tego wyniosą chyba praekonanie, że z narodami 
temi można żyć w najlepszej zgodzie. 

Pożar. W Albigowej powiatu łańcuckiego 
spaliły się onegdaj na folwarku Romana hr. Po- 
tockiego wszystkie zabudowania gospodarcze z za- 
pasami zboża. Szkoda wynosi 30.000 K. 


Ślub panny Stefanii Komarnickiej, córki radz 
cy wyższego sądu krajowego we Lwowie, z drem 
Adolfem Wątorkiem, lekarzem, odbędzie się dnia 
2 bm. w kościele św. Mikołaja o godzinie 71/, wie- 
ezorem, 


Subwencya dla republiki teatralnej. Ponie- 
waż na mocy zawartego dziś kontraktu, p. Pawli- 
kowski obejmuje rządy sceny lwowskiej dopiero 
z dniem 1-go pażdziernika, przeto gmina ma nare- 
gzcie wolną rękę do powzięcia uchwały odpowie- 
dniej w sprawie petycyi lwowskiej „republiki tea- 
tralnej*, o nadzwyczajną subwencyę dla teatru. 
Owóż p. wiceprezydent Michalski zarządził, ażeby 
dziś jeszcze petycyę tę załatwiła sekcya finansowa, 
a jeżeli na dzisiejszem posiedzenia Rady starczy 
czagu, także i pełna Rada petycyę tę załatwi. Na- 
turalnie, Że tak jak to już uczynił Magistrat, o- 
jBwiadozą się dla petycyi przychylnie tak sekoya 
| fnansowa, jakoteż i pełna Rada, Za warunek tyl- 
|ko będzie postawione, aby przez całe lato bodaj 
| część teatru była we Lwowie. : 


I P. Kotarbiński, wielki artysta i dyrektor te- 
| atru krakowskiego, przybył do Lwowa i będzie 
dziś na przedstawieniu Lygii, 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: W Nr. 122 z 29 maja w artykule „Maryówe 
ka* było powiedziane, iż kwota 30 złr. tygodniowo 
wystarczająca w Maryówce na utrzymanie jednej 

| osoby, stanowi 605/, wydatków na ten cel w mo- 
| im zakładzie. Twierdzenie to jest stanowczo mylne, 


|gdyż u mnie już za 28 zł. tygodniowo ma Się po- 


a! kój x pościelą wikt, kąpiele, usługę, opał i oświe- 


tlenie. 
Zakopane 30 maja. Dr. Chramiec. 

| List br. Wass'lki. Poseł bukowiński do Rady 
, państwa b”. Wassilko wystosował do młodoczeskie- 
go posła Horzicy dziwaczny list, w którym zwraca 
| się do stronnietwa młodoczeskiego z prośbą, aby ze 
względu na Rusinów zaniechało obstrukcyi, gdyż w 
' razie nastania ery rządów absolutnych, Polacy 
| wprost zjedzą ich. Już dziś — jak pisze br. Was- 
' silko — Rusini są uciemiężani na własnej ziemi, 
tych kilku posłów, jakich mają w Radzie pań- 
musieli okupić 8 trupami, 68 rannymi i kil- 
koma tysiącami uwięzionych. Jeżeliby zań nastała, 
choćby tylko krótka era absolutyzmu, wówczas na- 
| ród ruski w Galicyi i na Bukowinie byłby całkiem 
|wydany na łup svoich hegemonów, tj. Polaków. — 
' Niowłaściwość podobnego wystąpienia br, Wassil- 
i ki bije sama przez się w oczy. 

' Zamach morderczy na matką. Sędziwa juź 
, wdowa po stolarza, Weronika Szczepańska, zamie- 
! gzkała przy ul. Kurkowej 1. 49, oskarżyła wczoraj 
| na lwowskiej inspekcyi policyjnej swego 29 letnie- 
,go syna, Karola Szczepańskiego, który całymi dnia- 
` mi nie nie robi i tylko od niej wymusza najroz- 
,maitsze datki, grożąc, że w razie odmowy, albo 
zniszczy wszystkie jej rachomości, albo też matkę za- 
i bije, I grożb swych poczciwy synalek dotrzymywał. 
f Onegdaj nP, gdy żądanej od matki korony nie o- 
| trzymał, bo matka nie miała wtedy ani centa, po- 


Tystycznego do wschodnich Beskidów wydają kole- tłnkł naczynie kuchenne, wyrządzając szkodę na 
Je państwowe począwszy od 19 maja do 16 wrze- 3 korony. Podobna historya zdarzyła się, też wczo- 
śnia br. bilety powrotne II i III klasy z 50 wzgię- | raj, gdy Karol zażądał od matki pieniędzy, albo 
dnie 307/, zniżeniem i z 3 dniową ważuością ze, piwa, paczki tytoniu i bibułek oygaretowych. Po- 
stącyj: Czerniowce, Horodenka miasto, Kołomyja, | nieważ jednak matka nie miała ani grosza, Karol 
Lwów. Potutory, Stanisławów, Stryj, "Tarnopol i! potłukł znowu naczynie. wartości 2 koron, a w koń- 
Zaleszczyki do Dory, Jaren cza, Mikuliczyna, Tar- cu rozwścieczony, rzucił się na matkę z siekierą. 
tarowa i Worochty. Zniżek tych udzielą koleje Przerałona kobieta co prędzej uciekła na podwórze, 
państwowe tylko do niektórych pociągów osobo- ale syn pnścił się za nią. Matka wybiegła więc 
Wych, kursujących w soboty, niedziele, w rzymeko- na ulicę, s niegodziwy myn mu sal już zaprzestać 
grecko-katoliekie święta, jakoteż w dni przedświą- | dalszej napaści. Matka jednsk, nie mając pewności, 
teczne. (czy rozszalały człowiek nie powtórzy zamachu, u- 
Czwarty napad w tym tygodniu zdarzył się | dała się na policyę z prośbą o aresztowanie okru- 
wczoraj, tym razem w samem śródmieściu, bo na | tnika. Wnet go też zabrano do aresztu Młody 
placu Strzeleckim około godz. wpół do 10 wieczo- | zbrodriarz karany był już kilka razy za gwałt pn- 
rem. Na kupca Izaka Zuckera, wracającego do do. | bliczny. f | s . 

mn napadło dwóch rosłych drabów. Jedsn z nich Samobójstwo w kaźni. W areszcie gminnym 
uderzył Zuckera laską po głowie, drugi chwycił go; w Kkihvninie-Kolonii pod Stanisławowem powieaił 
za gardło i począł dusić i bió pięścią po twarzy, się 21-letni Jan Diak, aresztowany za awantury, 


m Z Pn a PA AO O TE. ZOZ OAZA. 


PRZEGLĄD z dnia 2 Czerwca 1300. 


Stan pewistrza. T. o g. 7 rano 4-16 w poł. tonowi, 
4-19 R. Bar. 767. Podnosi się. Pogoda. Frenchz, posuwającą się gośsihcem ku Preto- 
Z muzyki. ? ryi. Hamilton musiał się potyka na całej dro- 
Profesor. Jeżeli jeden człowiek gra, nazywa | dze z Boerami, którzy zejęli silne stanowisko 
sią to „solo“; jeżeli dwóch — „duet“; a jeżeli gra ji obsadzili działami wiele punktów. Zewsząd 
trzerch?... No... Krawczyński | spędził on nieprzyjaciela, staczając z nim za- 
Uczeń. Jeżeli trzech — to... tarok. | cięte walki. Hamilton znajduja się obecnie we 
Przytomna sługa. | Florydzie na zachód od Johannesburga, French 
— Marysiu, powiedz kucharzowi, żeby upiekł| niece dalej w kierunku półaceno-wschodnim. 
pół kurczęcia. Inna dywizya obsadziła stanowiska na półnoo 
— Ale kiedy, proszę pani, już esłe zarżnięte, | miasta, a 11 dywizya na pałudnie. Jen. Rundle 
F | donosi, Że 25 maja zastakoweł pod Seneka- 
Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w piątek lem wielkie siły Boerów. Straty Anglików 
„Lygia“ sztuka w 6 akt, przez James Barreta (z cza- | były, małe. Jenerał Brabant „dozcsi, że nie- 
sów prześladowania chrześcijan za Nerona), W sobotę ; przyjaciel zabrał do niewoli dwa patrole, 
po południu „Ciotka Karola“, krotochwila w 3 .Skladające się z dwóch ofiesrów i 40 sze- 
aktach Tomasza Brandona, wieczorem (wznowienie) , Tegowtów. y < y 
„Girofló-Girofia*, opera komiczna w 8 aktach Ka-! _ Z Gexrmiston telegrafują : Kopalnie złota 
rola Lecoqua. W niedzielę po południu (na dochód | nienaruszone. W ręce Anglików dostało się 9 
Towarzystwa wzaj. pomocy artystów sesny lwow- | lokomotyw, pociąg węglowy 1 wiele wagonów. 
skie) „Orfensz w piekle", ozarodziejska opera ko- i Straż tylna nieprzyjacielska , która na uli- 
miczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha, wieczorem , cach Germistonu usiłowała stawić opór, zo- 
(na dochód Tow. wzaj. pomocy artystów sceny lwow- ` stala bez trudności rozpędzoną. Linia kole- 
skiej) „Lygia“. W poniedziałek po poładniu „Mał. ;jowa z Germistonu ku rzece Vaal niens- 
żeństwo na próbę,“ krotochwila, wieczorem „Lalka“, | ruszona. 
operstka w 3 aktach Audrana. We wtorek „Głirofió- Londyn 1 czerwca. Jensrał Roberts tele- 
Girofia*, We środę po raz piarwszy „Lichwiarskie : grafuje z Johannesburgu, że wojska angielskie 
gwaty*, krotochwila w 4 aktach Kazimierza Za- | obsadziły 31 maja Johanne:burg. Na gmachu 
lewakiego, We czwartek przedstawienie po cenach; rządowym powiewa chorągiew angielska. 
zniżonych „Halka“. W piątek „Iichwiarskie swaty.' : Westminstergazefie donosi: Koła rzekomo 
W sobotę „Zielona wyspa, czyli sto dziewic,” op. | dobrze poinformowane dowisdują się, że An- 
kom. w8 a. Lecoqna. = ,glicy schwytali prezydenta Krigera w miej- 
'soowości oddalonej 6 mil od Pretoryi. 
Colosseum. Teatr Rozmaitości pod dyrekcyą Er- ' Londyn 1 czerwca. Daily Express donosi | 
nesta Thorna, Od 1 czerwca nowy senzacyjny program. Co- z Laurenco Marq”es pod datą 31 maja, że pre- | 
reed rne cod „l oz drei Aa 'zydent Krüger zcujduje się obecnie w Middel- | 
a w P EEA = peaa hiszp. tancerka. , DUFZU, dokąd, podług doniesienia Daily Mail, | 
a >| amerykański Bioskop (epizody z wojny w Trans- przeniesioną zostałe siedziba rządu transwaal- 
wie Mle SEE, Salą p 2 tresura kotów, osłów i skiego. To ostetnie pismo otrzymało również 
W niedziele i Święta. s prak BE „AE rd doniesienie, że koło Kralfontein w połowie 
s do nabycia w biurze dzienników p. Plohna. : drogi między Jehenneshurgiom a Pretoryą od- 
| byłe się gwałtowna walka. 
| pOi- - = ye DET E a e 


Część ekonomiczna. |; W a 
Wiedeń 30 maja. | ALBERT SZKOWRON 


Wo: ; ; z4? Lwów -— Pląc Maryscki 
(Z). Poprawa sytuacyi giełdowej robiła dziś | Leć „ij 4 
dalsze postępy. Najbardziej pocieszającem było ex k HERET M Z 
znaczne polepszenie się kursu rent. Niski kurs | + F 1 ` Mieluicy. Hr, 
ich z ostatnich dni zachęcił widocznie publi- E = yy Br. Wasilko s Bukowiny, Hr, Ota 
zy do korzydaa z tej BE nek, to AE RE Ae R Pa F Pn A a | 
dzis otrzymały tutejsze banki i kantory od, — BE = 2 SĘ 
swych klientów liczne zlecenie DN. zdłty, | M. Krusenstern z Niemirowa, T. Niementowski z | 
co wpłynęło wielce na ożywienia targu. An- 
stryacka renta koronowa podniosła się w cenie 
o Tah, wspólna o 1'fo; nie tak znaczną była 
zwyżka renty węgierskiej, gdyż wynosiła 
tylko */o'"/o 
Także w walorach żelaznych nastała re-; ° 
pryza, podtrzymywana zakupnami na targu tu- i 
tejszym i silną tendenoyą giełdy berlińskiej. : 
Wogóle dzisiejsza scenerya giełdy zmieniła ' ; 3 i 
się gruntownie i woale niepodobna była do | „rów (— ulica Trzeciego Maja. 
| onegdajszego ponurego nastroju. Zapotrzebo-| _ *rzyiechnli dnia 1 czerwca. Ks, K. Sapieżyna 
anie gotówki było też dziś znacznie większe 7 Biłki. Hr. E Dzieduszycki z Izydorówki. Ka. M. 
oska 2 «| a i ono. | Maas, aa 4. zowie: Wenticy 
siła przeszło 10 milionów koron. — ZALoddyć i M. Podlewski z Polanki. B. Gall z Tarnopola. J, 
nu donoszą, że wobec stanowczych tryumfów Miillbaner z Z K. Smolińska z Odessy. 
Ea OPATA zima alaska taga Wat Igi 
się bardz zakończenia wojny, jes 8. ; 
a nadzieja, że bank angielski ERE, Db. , burga. W. Jaroszczyński z Terecienstadtu, J. Win- 
niky. znów A procentową z 3, na Bh. \ kler z Budapesztu. 
iadomo, że dopiero przed tygodniem obni- ir = EPOKA 
| ją w Anglii z 4 na 314%, ale koniec. HOTEL FRANCUSKI 
wojny pozwala już i bankowi angielskiemu | p Plac aż = Lwów. 
przystąpić do rozbrojenia. W. Berlinie spodzie- | ierwszorzędny otel s komfortem urządsony 
wają się, że jeżeli bank angielski istotnie ob.; pileneńska restawracya s pokojem do świadań, 
niży stopę procentową na 3%, to i bank nie- ) a à żę eii w a: 3 
miecki kędzie musiał, obniżyć swoją stopę; . GH jechali BĘ. servin sit Sk 
Mea eran, n S 2 NiE Mojego (SA Eraru: Boklotni DrolA e „a Tarki 
odniosły si i © — Ta | St. + Roztoła. iew . 
kim nie A» dze! od jesieni roku Eble. | i Hoen p K. aaa S pan 
lego. ; ' Bohdanowisz z Oszechlibów. . Ho.dyński z Ro- 
aż: Ostatnie notowania : , manówki, M Kęplicz z Stanieławowa. Dr. L Prop- 
Kredyty austr. 71700, węgierskie 71900, | per i F. Seatak z Pragi. Dyr. J., Kotarbiński z 
Anglobanki 28200, Uniony 585:(0, Bankve-. Krakowa. Es. J. Gajda s Kossowa. HM. Jankowski 
reiny 61400, Ländərbanki 44350, Ludwiki, * Poznania. E Torosiewicz z Brodek, K. Kozicki 
42300, Ozerniowieckia 538 00, e M. ,z Zbrzysa Dyr. Ch. Ronvenro z Wamy. 
Eenta papierowa 9790, srebrna 97:50, mu-! 3 ą 
stryacka ESA ej „prak. renta xd kan, | 1 aa Wym g 
96 95, węgiera ota 11540, węgiereka renta : wów — otmańska 8, 
Baty GSK 1138, frankówka 19'27, | Pierwszorzędny h, p odnowiony, s kom- 
marki £28'67, ruble 2:552/,. | ortem wrządzony. 
sk | Przyjechali dnin 1 czerwca. Hr. A. Dziedu- 
ve |ezycka z Izydorówki. P. Marchwicka ze Lwowa. 
T „| Dr. Btahlberger ze Stryja P. Kowalska z Iwoni- 
ń ELEGRANY „PRZEGLĄDU | cza. J. Trescbl z Paryże. E. Mopurgo z Tryestn. 
Wiedeń 1 czerwca. Przy wczorajszych wy-: P. Filipowski z Krakowa. Ks. Dr. L. Jurgowski z 
borach do Rady miejskiej z ozwartej ogólnej . Wiednia. P. Grossowa ze Lwowa, F. Reiner z Wie- 


tóry dzielnie popierał kawaleryę 


Langer z Tarnopola. J. Dębicki z Krarowa W. T.’ 
Adamski z Bóbrki, T. Gużkowski z Berezowicy. W, 
| Kotars i z Podola ros. B. Kolbis z Hermanstadtu, 
; W. Rektoria z Hamburga. W, Jokisch z Kamień- 
os pod, 


tia 1 zaa. 


HOTEL IMPERIAL. 
pierwsgorsgdny hotel, restauracya ô kawiarnia 


ma man 


aa maa 


; Zbaraża. J. Fibich z Mostów wielkich. Dr. A.: 


a mu się krew z nosa puściła. Przechodnie jednak 
rychło ich spłoszyli, pomimo tego jednak Zuckerowi 
zniknęła z kieszeni kwota około 1 zł. 40 ct. | 
Niebawem jednek policyga przychwyciła je- 
dnego sprawcę. Jest nim 27-letni stróż w kamie- 
nicy prsy placu Strzeleckim 1. 15, Dmytro Nazarko. 
Gdy przyszedł go aresztować ajent policyjny z po- 
hcyantem, leżący na pndwórzu na łóżku Nazarko 
rzucił się na nich z konewką, lecz zamach ten 
udareraniono. Wtedy Nazarko usiłował umknąć, 


Po w domu rodzicielskim. 


Recenzya o koncercie Rubinsteina. Pisma 
amerykańskie odgrzebały zabytek dziennikarski. 
Jest nim r'cenzya, pomieszczona przed dwudziestu 
laty w New York Music Trade Review o koncer- 
cie Rubinstein. Rocerzent pisze: „Rubinstein pod- 
skakiwał i tańczył, śŚlizgał się od jednego końca 
klawiatury do drugiego, Gr»ł cicho, słodkn, uro- 


(czyście, zapalał światła niebiańskie jedno za dru- 


giem. Widziałem budzące się gwiazdy. Słyszałem 


w mgnieniu ra jc yn pa ai Ka P , wielki organ wieczności, rozb'zmiewający po całym ; 
to nie ae zu À e je. E a i lcyi rel o | świecie. Potem usłyszałem plosk wody: spływała 
począł udawać głuchego. Lecz wnet go urzędujący ı kropla po kropli, jak łzy radości, padające w mo- 
imac Boa ję dali zaj RE ORA CKE 
ezo zapytania milczał, tak, że musiano mu wprost Pty '; PE EBM dyamentowym. Pablicznośó 
do ucha krzyczeć, to usłyszał jak p. Kurka, oczy- | rozpływała się z rozkoszy. Rubinstein umilkł. 
wiście tylko dla próby, przyciszonym głosem mówił į Nabierał tchu. Przesunął rękę po wlosach, podniósł 
do ajenta: „Ja go uwolnię, bo jest stróżem i mie- | ramiona, nachylił się nad klawiaturą, uderzał ją 
Brka pod adresem“ i na to radoánie parne. t w twarz, pociągał ją ZA NOS, „targał JĄ za uszy, | 
„Całuję rączki p. komisarzowi — dziękuję ślicznie! | drapał ją, deptał nogami. Klawiatura jęczała z bo- | 
Choć wyłapany na udawaniu głuchoty, nie stracił ln, ryczała jak wół, szczekała jak pies, beczała 
ZĘ We c ye alek rtęci 
nozony ras , ' nął w bag: grzmot zabrzmiał w górach, piora- 
przyszła na policyę za mężem, udawał głnchego |ny odbijały się od skalnych szczytów. Nagle 


klasy wybrano 18 kandydatów chrześcijańsko- | dnia. Ks. K. Soseuko z Dalib. A. Matthiegs z Opa- 

socyalnych i 2 socyalnych demokratów. į wy. E. Hohendorf z Horożanki. J. Hasek z Pragi. 
Budapeszt 1 czerwca. Po załatwieniu zwy- | P. Drzewikowska z Babul. G, Bieg z Budapesztu. 

kłych formalności i po wyrażeniu przez p. | J. Nohr z Berlina. 

Kallaya podziękowania Króla za pelną po-| 

święcenia i ofiarności pracę, oraz podziękowa- | UN" ZKE 

nia wspólnego rządu za okazane mu zaufanie, ; NADES%ZANB. 

została delegacya węgierska wczoraj zamkniętą | Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nio bierze teś 

trzykrotnym okrzykiem na cześć Króla. | oma pna siebie sa nią ładnoj odpowiedzialności, 
Paryż 1 czerwca. Na wyrażony ze strony ; mmm a m 


o 


NEIL caji a maa 


' 


jednego z deputowanych zamiar interpelowa: | O á Ó 

nh ida o Todkdy dymisyi ministra wojny ' P odziękow anie. 

Gallifota, oświadczy I prezes gabinetu Wal denk- | Wielmożuemu Penu Lndwikowi Lutyńakiemu 

Rousseau, iż z listu Gallifeta wynika. że dy- | Dr. medycyny w Jagielnicy, za troskliwą i znpeł- 

misya nastąpiła jedynie z powodu zlego etanu nję bezinteresowną kniacyą mej córki w ciężkiej 

zdrowia. Prezes gabinetu żądał odroczenia n8! chorobie tyfusu, składam serdeczne „Bóg zapłuó", 

jeden miesiąc odpowiedzi na tę interpelacyę, : Karolina D b 

na 60 Izba zgodziła się 313 głosami prze-;..../—_/—_. ORC O, 

sari A = Med. Dr. Bohosiewicz 
Londyn 1 czerwca. Do tutejszych dzienni- i 

ków donoszą z Szangaju, że rząd chiński wy”. Dentysta 

dał edykt, który pod karą śmierci zakazuje i ord. przy uł. Jagiellońskiej 7 od 9—1 i 8—5. 

należenia do związku Boxerów. | i - a 
Kraków 1 czerwca. Zjazd do Krakowa na 

zebrania, jakie odbędą się podczas Zielonych 


= 


Założony w raku 1853. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMZSNY 


Głuchocie swego męża, poprzednio słuchana Żona 
jego Julia zaprzeczyła, to też nie wiedziała co ro- 
bió, gdy mąż na jej perawazye udawał głuchego i 


wszystko meichło, po chwili zaczęły brzęczeó nuty 
wiolinu, jak gdyby je kłato szpileczkami, słychać 
było już nie dźwięki, ale cienie dźwięków. Potem 


nie „odpowiadał. Oczywiście osadzono go w are- | usłyszeliśmy muzykę taneczną: panie na prawo, | 
satah policyjnych. panowie na lewo, Bałanceg, chasses, chaine des, 

Przed północą aresztowano także i drugiego 'dames, polonez; potem jakieś nieskończone perpe- : 
napastnika 36-letniego zarobnika Jana Trojana. fyym mobile, powiklane, pokręcone. Potem Rabin- 
Trojan bił Zuckera laską po głowie, a Nazarko go gtein skrzyżował rę:e i przystąpił do szturmu. : 


f Kustosz biblioteki Jagiellońskiej dr. Wi-, 


j Świąt i na uroczystości jubileuszowe , Wszech-, 
| nicy jnk się rozpoczął. Między innymi przybył 


pod firma : 
| znakomity pisarz francuski Sarrazin. | 


RUGUST SCHELLENBERG i SY 
we Lwowie al. Karola Lndicika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war 
teBoio we, monety itd. 
i poleca do ciągnienia 1 czerwca b. r. 


słocki ciężko zachorowsł 
Petersburg 1 czerwca. Postanowiono urzą- 
dzić tu w roku 1901 wszechrosyjską wystawę 


” 


dusił Obaj wypierają się wazelkiej winy. 


P. Woeinreb, radzca sądu krajowego we łemi — bombami, kartaczami, granatami. Świszczały ' 


Lwowie, ciężko zaniemógł. 

Konkursa rozpisują: Magistrat m. Tarnowa 
na posadę praktykanta policyi miejskiej z adyn- 
tum 1900 K., termin do końca bm. 

Bankructwo. S4d obwodowy w Tarnopolu 
otworzył konkura do majątku Osiasza Herschera, 
kupes towarów bławatnych w Skale. 

Pepiersie Ziemiałkowskiego. rze 
śbiarz p. Lewandowski z Wiednia ofiarowal gminie 


lwowskiej popiersie bronzowe pierwszego jej auto- . hotelu. Gdy mnie portyer pytał o numer pokoju, ' 


nomicznego burmistrza, ép. dra Floryana Ziemiał- 
kowskiego ra niską ocenę 800 K. Gminna skłonna 


( Bombardował nas armatami dużemi, średniemi, ma- 


j kule, pozadzka podniosła Się, «uft opadał, ziemia 
‘držala w posadach, a człowiek kurozył się, drżał 
| ze strachu. Rum, ruum, rammer, radel, dadel, dum, 
! klang, porrelang, bam! Rubinstein uniósł nig w gó- 

rę, spadł na kolana, uderzył klawiaturę wsaystkie- 
f mi palesmi rąk, łokciami, nosem, rozbił fortepian 
| na drobne kawałki. Zemdlałem. Gdy mnie ocucono, 


Artysta-rze- f byłem o dwadzieścia stóp pod ziemią w jakiejś ; 


knajpie. Dopiero nazajutrz wróciłem do swojego 


' zawołałem : 
| — Dawajcie mi porcyę gorącej muzyki na dwie 
! 


jem do przyjęcia tej oferty i ustawi popiarsie to ' osoby, A żywo 


wyrobów przemysłu włościańskiego | PROMESY ) 

Wiedeń 1 czerwca. Przy ciągnieniu losów | na cała i połówki losów państwowych z r. 1864 f 

| państwowych z roku 1864 padła główna wy- po K. 7 za połówki i po K. 12 za całe, Í 
grana 300.000 koron na seryę 787 nr. 4 druga kaś wygrana 300.000 Koron, l 

wygrana 40.000 koron La seryę 188 nr. 33 a względnie połowa. Ea ś 

trzecia 20000 koron ma seryą B419 nr. TE, po | popu woo pety eton kady, I 

10.000 koron wygrały: serya 3293 nr. 12 i se- Ẹ prowiacyt, i g ; 

rya 3344 nr. 55. $ 

Przy oiągnieniu losów tureckich padła | « > 


główna wygrana 300,000 franków na numer 
1,254.531. 


Lwów 1 czerwca (Z Izby handlowej). 

Obliczenia w walucie mis dys 

Akcye sa sztuke: Kolej gal. ola Ludwika 43t 

i koroa 42300 do 42600 Kolej Lwowsko - Czern.-Jasaks 
538.00 do 54600. Banku hipotecznego po 


w I i 400 kor. 
ojna w Afryce f 406 kor. "676.00 do 684—. Akcye garbarmi w Rsesgu. i 
kor. do 156—. Tow. budowy wa:, 


Londyn 1 ozerwoa, Jenerał Roberts do- ; wię po 400 
nosi z Germiston pod datą 30 meja: Główny | gonów w Sanoku po 500 koron 475— do 49060. Braka 
'udsiął we woxorejszej Walce przypeda Hamil- dla kaaólu i przamyału zo 100 b, 853,— do 860— 


— a wo 


í 


z 8 
puyi e 

Listy zastawne m sztukę Banku ipot. galio. 
5 proc. losy w 50 lat. s 10 proc. prem. 109'B0 do 110-09 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:80 do 99:00. 4 proc. low, 
w 60 lat 92'00 do 92.76. Banka kraj. 4 i pół proc los w 
51 lat 99.82 do 100'00. Banku kraj. 4 proc, los w 57 lst 
93:25 dn 9395 — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc. (I emi 
ays) 9300 do 98'70, 4 proc. los w 41 i pół latach 93.09 
do 93-70. 4 proc. los w 56 lat 91'50 do 92.20, 

Ob za sztukę, Gal. fand. propinacyjnego 4 prc. 
95:00 do 95-70. Bukowińskiego fand. propin. 5 proc, 102.09 
do —'—. Kom. Banku kraj. 5 proc (II emisyi) 10050 da 
101-20. Kolejowa lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9330 do 94-00. Pożyczki kraj. 6 proc. 102'00 
do —'—. 4 pros. z 1893 r. 3200 do 9270, miasta Lwowa 
po 200 koron 80:30 do 81-00. 

Momety. Dukat cesarski 1130 do 11:46 Napnięon.- 
dor 1920 do 13:35. Rubal rosyjski papisrowy 25550 da 
25680 100 marek niemiockinh 11800 do 118 60 


Wiedeń | czerwca. (Gielda towarowa). Ou- 
kier (spokojnie) 27776. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Bpirytas (niezmieniony) 42 00. 

Herlia 1 czerwca. (Zamknięcie giełdy). (Po- 
dług obliczenia procentowego). Banknoty an- 
atrysokie 8452. Spirytus 49 80. 

Paryż 1 ozerwoa. (Zamknięcie gieldy). 
Trsyprocentowa renta 101'156 Mąka („Flear 
d- Peris“) 27 30. 

Frakkiurt 1 czerwoa. (Wozorajaza giolda 
wisozorna). Kredyty austrysakie 22810; ko- 
le; państwowa 00000; alpiny (00/00; discon- 
to 18540; laura 0CO GO. 

Wiedeń 1 czerwca. (Giełda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 50 klg) Pszenica na 
maj-ozerwisc 7 96 - 7'98, na iszisń 826—827; 
żyto na maj-czórwiac T42- 747, na jesień 7:53 — 
754 kukarmdza na maj-ozorwias 577—578, 
na czarwiec-lipiec 000—000, «e lipiso-sie;- 
pień 582—584, na sierpień wrzesień 0'00—0 00, 
na wrzesień październik 0'91—0'96 : owies ra 


|mej-czerwiac 584—536. na jesiań 5'48 —5 50; 


rzopsk na zisrpisń wrzesień 1320—13'80; olej 
rzepakowy na wrzesień grudzień 00 00—00'00, 
Uspezobienie spokojne. Pogoda : zmienna. 
Bodaposzt 1 czerwca. (Giołda zbokeww'. 
(Kursa w koronach i pa 5O kig.) Pszenica ma 
na ozerwieo 7 52—754, na paeździor:ik 801-— 
8:02 żyto na piździernik 7'14—7'10, owier na 
październik 515—6516; krkuradze na lipiec 


| 558-6556, na maj 1901 r. 492-498. Rzepak 


Hr. M. Dunin | pa sierpisń 1290-1300. Ofarty ne pszenicę : 
T. Dzieduszycki z Nie- | ms łe, 


J. Baworowski z Ostrowa. Ks. Pu-! 


Chęć kupna ograniczona. Usposobienie 
bardzo spokojne. -- Pogoda’ pada deszcz. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1 maja 1900 roku 
(Czas środkowo-europejski). 


ue Do Lwowa z: 
przych. a gods. 


(na dworzec główny) 
Stryja, Kałuza I Borysławia (ze Skulego od 1 maja 
do 30 września) 
Czerniowiec (Itakan, Constancy, Bukaresttn) 
Krakowa (Orłowa,N. Sącza, Tarnowa, Jasła i Rze- 
szową” Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyezyniee 


12:05 


12:20 
2:31 


Krakowa (Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rymanowa, Banoka,Przemyśla). 

Czerniowiec (Ickan, Stanisławowa, Husiatyna), 

Brzuchowie (codriennie od 13 maja do 16 września 
włącznie). 

Janowa. 

Tarnopola (Krasnego, Brodów), 

Ławocznego (Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałussa 
i Pesztu). 

M Sokala i Rawy ruskiej. 

(j Krakowa (Zagórza, Łupkewa, Przemyśla, Wiednia, 

Berlina, Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tar- 

nowa, Pesziu). 

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosłąwia, Sambora I Prre- 


a). 

Stanisławowa (Kerósmezd, Potuter, Choderowa). 

Janowa. 

Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, (z Ławoeznego 
od 1 czerwca do 15 września. 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, 

e8ZOWA, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, 

Czerniowiec, ickan, Bukaresztu, (łałącu, Jass, Hu- 
siatyna i Stanisławowa. 

Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Tarnopola i Brodów. 

Brzuchowie (od 1! maja do 16 wrzeunia w niedziele 
i święta). s 

Podwułoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Ko- 
zowy, Brodów). 

Krakowa 

jj Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa. 

Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 


1:35 
1:45 


2:25 


Brzuchowie (od 13 maja do 16 września w niedziele 
i i święta). 

Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
i święta). 

Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
; Lubaczowa, Sanoka, Pesztu, Przemyśla. 
Bryuchowie (od 13 maja do 16 września codziennie). 
Janowa (codziennie o1 1 maja do 15 września). 
jj Krakowa, Wiednia, Berllna, Wrocławia), Tarnowa, 

Jasia, Przeworeka i Razwaduwa. 

Czerniowiec, ickau, Bukaresztu, Husiatyna, Potutor, 


Koresmexj. 

Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy: 
Gżyniec. 


(na dworzec „Podzamoze”) 
EI Podwołoczysk, Tarnopola. 


Tarnopola, 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy. 
Podwołoczysk, Kijowa, Odesy, 


Podwołoczysk, Kijowa, Odeszy, 
4 


Ze Lwowa do: 


(z dworca głównego) 


Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina). 
„ | ickan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukareszta, Oon- 
stancy. 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina), Chyrawa, 
Sambora. 
Brzuchowie (od 13 maja do 16 wrzeńnia codziennie). 


-| 6:35] Ławocznego, Munkacza, Pesztn, Borysławia. 
6:30] Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów. 
- 6:35] Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor. 
8-30 - | Krakowa, Wiednia, Wrocławia Berlina, Lubaczowa. 
- 8:40] Krakowa, Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Przewor- 
aka, Rozwadowa, Stróżego, Tarnowa. 
- 9:00] Skolego, Chyrowa, Kałnaza (do Ławocznego od 1 
czerwca do 15 września). 
- 9:15] Janowa. 
. 9:25] Podwołoczysk, Brodów, Kopycryniec, Husiatyna, 
Grzymałowa, Kozowy, 
. 9:55] Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor, 
- 10'20g Jokala, Bełzca, Luhaczowa, Rawy ruskiej. 
. 125g Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziela 
i święta). 
1:55 + | Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów). 
- 2:15] Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w niedziele 
i święta). 
2'45 - |Crerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Huniatyna. 
2:55 - |Erakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina. 
. 8-05] Stryja, (Skolego tylka od 1 maja do 30 września). 
- 3:15] Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września), 
- 3:26] Brzuchowic (codziennie od 13 maja do 16 września). 
- 3:30] Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro- 
sławia. 
Eg” 
6:10 JĄ Stanisławowa. 
6'13 [8 Janowa (od 1 maja do 15 września w dnie powasza- 
5 dnie, a od 16 września 30 kwietnia 1901 co- 
l dziennie) 
6:30 BĘ Erakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warara- 
| wy, Orłowa, Tarnowa). 
6:50 JJ Ławocznego, Munkacra, Pesztu, Chyrowa, Kałuaza. 
7:10 JĄ Tarnopola i Brodów. 
1:35 $ Sokala i Rawy ruskiej. 
| 7.48 JE] Brzuchowie (od 13 maja do 16 września w niedziele 
i święta), 
9:13 | Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
i święta). 
10:40 JJ Czerniowiec, Itzkan. 
10:50 BJ Krakowa, Wiednia, Warszawy, Przeworska, Ror- 
wAdowa, Rzeszowa, Orłowa, Tarnowa. 
| 11°00 $ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa. 
(z dworca „Podzamcze”) 
< 6:43] Podwołoczysk, Kijowa, Odessy. 
- 9:42] Podwołoczysk. 
2-08 Podwołoczysk, Kijowa, Odessy. 


Tarnopola. 
Podwołoczysk. 


Uwaga. Czas środkowo -europejski różni się 
od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 
godz. w czasie środkowo - europejskim == 12 godz. 36 
min. czasu lwowskiego. f | 

Nocne godziny od 600 wieczór do 559 rano 
objęte są tłustemi ramkami. Biuro informacyjne. 
ek Śolei państwowych przy ul. Krasiekich 1. 5. udzie- 
la wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje 
wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy, 
w formacie kieszonkowym, 


GORLEONE 


POWIEŚĆ 
Maryona Crawford. 
Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh 


(Ciąg dalszy). 

— Nie mogą pogodzić się z myślą chodze: 
nia z bronią. 

— Bozuwiem cię — ale pomyśl, coby się 
było stało, gdyby Frances30, zamiast się oka- 
zaó nikczemnym tchórzem, jak zawsze, rzucił 
się był na oiebie i godził na twoje życie ? 
Czyż mogłeś się obronić gołómi rękami ? 

— To nie kapłańska rzecz walczyć! — rzekł 
Hipolit. — Kto to czyni, “musi brać na siebie 
następstwa bójki. 

— Ale ty dziś znaglony zostałeś do tego cko- 
licznościami. Sprawa byla naglącą i sprawia- 
dliwą. Nie mogłeś inaczej poztąpić. 

Zapewne, przyznają to. I napędziłem 

nie Jada strachu temu frantowi. Czy wiesz, 
że nigdy w życiu jeszcze nie zdarzyło mi 
się uderzyć kogoś? To mi sprawiło dziwne 
wrażenie. 

— A ileż to razy biliśmy się z sobą, 
będąc małymi chłopoami — rzekł Orsino. — 
Walezyłeś zawsza z zaciętością drapieżne- 

o kociaka. Szkoda, *%es został księdzam, 
ppoliio. $ 

— A ja bardzo rad z tego jertem — rzekł 
brat. — Przytem nie lubię bójki i vatargów 
wszelkiego rodzaju. To co inuegs, kiedy by- 
liśmy dziećmi. 

. — Ale posłuchaj mnie tym razem — na- | 
łegał Orsino. — Będę bardzo niespokojnym ; 
o ciebie po tem dzisiejszem zajściu. Jeteli | 


mi nie przyrzakniesz, że będzieś nosił przy | jony 


pE Eoleca 
Nakładem Księgarni Katol'okiej 


Dr. WŁA”, KIŁKUWOKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 


5 E 
REC TET E TECZECZĘY 


sobie jakąś broń, to cię każą eskortowaó 
tam 1 napowrót do Santa Vittoria przez ka- 
rabinierów. 

— Cóż za dzieciństwo! 

— Powiadam oi, ża to zrobię. Gdybyś był 

tohórzem, jak ten nędznik Pagliuca, tobym ci 
dał aż czterech żołnierzy do czuwania nad 
tobą... Ale wiem, że dasz sobie doskonale 
radę, jak tylko będziesz miał czem się bronić. 
Jeżeli w ten sposób stawiasz kwe- 
styę, to natur«lnia muszę ci ustąpić, bo 
sianowczo odmawiam tej eskorty wojskowej. 
Ośmieszyłbym się tylko. Masz jakiś nóż, czy 
coš takiego lekkiego ? 
, — Mam kiika do wyboru, a między niemi 
jeden amerykański, składany. Jest bardzo wy- 
godny w noszeniu, bo ma rękojeść w kształcie 
krzyża i skórzaną pochewkę. 


Orsino wstał od stołu, otworzył szarą sza- 
fg w murze, wydebył z niej wzmiunkowaną 
broń i objaśnił : 

— Jest to, właściwie mówiąc, sztylet, silny, 
giętki, a tak ostry i cienki, że przebiłby mur. 
Mógłbyś rzeźbić końcem, który jast równie 
mocry, jak stalowa jego podstawą. 

Hipolit jął obracać nóż w ręku. 

— W każdym razie p'zyda mi się do prze- 
cinania skórzanycu rzemyków u starych orga- 
nów, bo mój scyzoryk już się nieco stępił — 
rzekł, wsuwając go do kieszeni. — I pomyśleć, 
że odtąd będę chodził uzbrojony w sztylet — 
dodał z uśmiechem. . 

— Pomyśl raczej, coby się działo z Fraxce- 
skiem Pagliuca, gdyby był przypuścił, ke masz 
sztylet w chwili, kiedy sohwyciłeś go za kark — 
dodał Orsino. 

— O! moje ręce wystarozyłyby dla takiego 
łotra ! — odparł ze wstrętem ksiądz. 

Ba to sposobem Hipolit został uzbrojo- 
wbrew swojej woli, gdyż wysoko stawiał 


Hakan p 
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= E SRS. EN. OO G: 
"m Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie 


podaje do wisdomości na zasadzie $ 7 warunków ubeznie: zeń od gradn, że skutkiem podwyższenia sią cen targowych ziemiopłodów, 
ogłoszone w miesią:u kwietniu b. r. najwyższe ceny, po jakich ziemiopłody dv ubezpieczenia od gradu przyjęte być mogą, podwyż: 


PRZEGLĄD z dnia 2. czerwca 1900 


kazyweło żyć w spokoju i zgodzie ze światem 
osłym. Orsino nie był jeszcze zadowolony i 
obiecywał sobie z czasem namówić brata do 
noszenia rewolweru. 

W Santa Vittoria dużo było gadania i 
plotek tego wieczoru. Jak się zwykle dzieje 
w Myeylii, ksrabinierzy, ohosiaż tropili Fran- 
aaskę od dni paru, byli w zupełnej niewiado- 
mości faktu, że już drugą nec spędzał on w 
domu Don Taddea, kupca korzennego, choó 
cała wieś wiedziała o tem. ŻŹołzierze sycylij: 
scy nie dorównują nigdy przebiegłością skry- 
tej ludności miejscowej, ściśle związanej ze so- 
bą solidaraym węzłem Maffi. Znając doako- 
nale okolicę i wiedząc dokładnie godzinę, o 
której patrol przechodzi przez wioskę, Fran- 
cesoo, nawet gdyby się był dopuścił zbrodni, 
o której ani myślał, mógł bezpiecznie pozo- 
stawać w swojem ukryciu przez czę dłuższy. 
Niktby go nie wydał przed władzą, a gdyby 
nawet znalazł się był taki odstępea od wspól- 
nej sprawy, to życie jego byłoby wtedy nie- 
wiele warte. Nikt nie sądził Franceski gorzej 
lub lepiej dlatego, że mie popełnił żadnego 
występku przeciw prawu. On stanowił i nosa- 
biał cząstkę przewodniej idei Maffi, był 
rodowitym Syeylianinen, zmuszonym ra- 
trzedać prawa własności rodowej Reymianom, 
których poczytywano tuiaj za eudzoziemców 
zarowno z Anglikami lub Franonzami. 


Obowiązkiem więc wszystkich jego współ- | b 


ziomków było 'stanąć, jak jeden człowiek, w je- 
go obronie przeciw władzy. Zresztą, znano go 
tu od dziecka i wiedziano, że Rzymianie za- 
bili jego brata, który wespół z nim dopomagał 
zawsze bandytom, wyjętym z pod prawa. 
Chłopi opowiadali sobie dotąd, jak bracia Cor- 
leone przez dwa dni oprowadzali dwunastu 
karabinisrów po wzgórzach Etny. dopomaga- 


jąc im wrzekomo w poszukiwaniu opryszków, | hania, Franceskę, 


wadzenia ich na ślad bandytów. Nie można 
więc było przypuśoić, aby ktokolwiek zdradził | 
tak popularnego człowieka, jakim był w oko- 
licy Francesco Pagliuca. 

Obecnie bohater ten siedział w sklepio- 
nej, długiej izbie, na górce, w domu don Tad- 
de, obmywając oetem z wodą skrwawioną i 
obolałą twarz i opowiadając po swojemu smu- 
tną swoją przygodę dzisiejszą gospodarzowi i 
jego bratu. W wielu chatach opowiadano sgo- 
bie, również po cichu, dnia tego, że ksiądz, 
z rodu arascinesców, napadł zdradliwie na | 
Franceskę, pokłówiwszy się z nim nad grobem 
Ferdynanda, schwycił go za kołnierz i obił, 
zanim ten zdążył pochwycić nabitą broń do 
rąk, Wieść o tem rozbiegła się lotem strzały 
po całej wiosce, podniecając tlejące zawiści 
w sercach, a jeden z chłopów, który przywią- 
zany był niegdyś do Ferdynanda, wymknął 
się cichaczem gœ domu, spokojnie przeszedł 
przez ozarne pustkowie i podpalił trzy stogi 
siana na gruntach Camaldoli, ko nie znalazł 
nic lepszego do podpalenie, gdyż zboże nie 
zostało jeszoze zebrane z polu. Rankiem do- 
wiedziano się o tem w wiosce i każdy się 
ucieszył, choó nie wiedziano, kto to zrobił, bo 
podpaiacz nie zwierzył się nawet swojej wła- 
snej żonie. 3 

Concetta również nie przyznaia się ojcu 
do tego, co ją spotkało. Powiedziała tylko, że 
ła, jak zwykle na omentarzu, że ksiądz i 
rancesco spotkali się tam przypadkowo i po- 
sprzeczali, sama nie wie o co i że Sarasci- 
nesca podstępnie schwycił Pegliuzę za kol- 
nierz. Dla dwósk przyczyn nie mogła powie- 
dzieć całej prawdy, bo przedewszystkiem oj- 
cieo mie pozwoliłby jej nigdy więcej wycho- 
dzić samej, a powtóre, poszedłby prosto do 
domn don Taddea i zastrzelił, bez chwili wā- 
choć don Anastasio był już 


szone zostają w następujący sposób: 


przy placu Maryackim we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ot. 


on swoje stanowisko kapłańskie, które mu na- a w rzeczywistości unikejąc starannie napro- | starym ozłowiekiem, który ożenił się w pó” 


źnych latach życia. Wprawdzie teraz, kiedy 
Concetta ochłonęła z pierwszego wrażenie, 
zrzuciwszy winę na Hipolite, nienawiść prze: | 
ciw napastnikowi, zrodzona z jej obrażone] 
niewieściej godności, budziła się coraz silniśj 1 
w jej serou, a blade jej lica płonęły rumien“ 
cem oburzenia i wstydu, kiedy wayominale 
o tem, co zaszło. Ale lepiej było, aby jej ojcis0 
o tem nie wiedział, A najgorzej bolało ją t0: 
że prawie już miała w ręku strzelbę Frances 

i że gdyby nie był napadł na nią zdradziecko 
i niespodziewanie, byłoby dziś o jednego Sara" 
seineskę mniej na świecie. 

Nikt nie poczytywał tego za watyd, 2Ż0 
uzbrojony człowiek dał się pokonać przez nie* 
uzbrojonego księdza. Wszyscy czuli się tylko 
solidarnie pokrzywdzeni porażką jednego 26 
swoich i cicho przeklinali Rzymian, obiecując 
im za to odpłacić się w dziesięókroć. 

mniemaniu chłopów dawni ich pano- 
wie zostali sromotnie pokrzywdzeni, a Ferdy“ 
nand popełnił zacny i chwalebny czyn, usilu- 
jąc oprzeć się najeźcom. Jeżeli ten blady, 
wątły, rzymski ksiądz, miał odwagą napażć 1:8 
gościńan na Pagliukę , to do jakichże czynów 
okrucieństwa i srogości mógł się posunąć ten 
jego smagły, posępny brat i szpakowaty ol- 
brzym, który chwilowo sterotyzował wszyatkiob? 
Nikt nie mógł być pewny swago życia i wła” 
sności, póki ten przeklęty ród pozostanie w o* 
kolicy. A. tymozasem oni rozgospodarowywali 
się, jak na swojem Wycięli krzaki dokoła do- 
mu tak, że nikt już nie mógł podkraść się po- 
deù niepostrzeżenia, wzmoonili bramę wjaxdo* 
wą, a teraz odnawiali basztę. Dawny gurobh 
klasztorny zamienili na koszary i kompanią 
piechoty osadzili w wiosce. : 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


"W 


ar" relit n "katulieki pt. knna TO E W powiatach sądowych Galicyi i Bukowiny. P. Ra 
A. . C. D. mr 
bið orm awmi dac l h Andrychów, Baligróg, Biała, | Bełz, Bircza, Borszczów, Bóbr- | Brady, Brzeżany, Bank, BUKOWINA. 
zbiór modiiiw najn itrz6 „zakk Ą Biecz, Bochnia, Brzesko, Brzo- | ka, Bohorouczany, Bolechów, | Budzanów, Czorików, Grzy- | Bojan, Czerniowce, Dorna 
przeważnie odpustami obdarowa- stek, Brzozów, Bukowsko, | Bołszowce, Borynia, Bursztyn, | małów, Husiatyn, Kovyczyńce, | Watra, Gurahumora, Kimpo- 
nych, zebrał i ułożył ks. S. B. Chrsarów, Ciężkowice, Czar- | Busk, Chodorów, Uieskanów, | Kozowa, Popit Mikolitce, | lung, Kocmań, Putllla, Ra- 
(Str. 406 w 8%ce) (Pływalnia) ny Dusając, Dąbrowa, Debica, | Delatyn, Dobromil, Dolina, | Monasterzyska,  Nowesiało, | dowće, Sadspóra, Se'etyn, Se- 
Książeczka ta, sawierająca najwsnioślej: . q Dobczyce, Dakia, Dynów, Fry- | Drohobycz, Dubiecko, Glinia- | Olesko, Podhajce, Podwoło- | ret, Solka, Stanowca, Btoro- 
sse modlitwy, drukowana bardzo starannie urządzony według wszelkich reguł balneologicznych setak, Głogów, Gorlice, Gry- | ny, Gródek, Gwożdziec, Haicz, | czyska, Potok „łuty, Skałat, j żyniec, Suczawa Watzkowce 
na. najpi głniejasym wólknić, _« odsoódką z 4 ? 3 bów, Jasło, Jaworzno, Jorda- | Horodenka Jabłonów, Janów, | Tarnopol, Trembowla, Wiśnio- | nad Czaremesrem, Wyżnica, 
rótowg na każdej stronnicy, drobnemi ale z odpływającą ciągle wodą, stosownie ogrzaną nów, Kalwarya, Katy, Kol | Jarosław, Jaworów, Kałass, | wczyk, Załośce, Zbaraż, Zbo- Zastawna 
wyraśnemi bo supełnit nowemi cscionka- =- = twart tal i buszowa, Kraków, Krościenko, | Kamionka, Komarno, Kołu my- rów, Złoczów. 
mi, te formacie małym kosztuje bez opra- otwarty Zosta Krosno, Krzeszowice, „eżajsk, | ja, Kossów, Krakowiec, Kul- | 
wy 3 kör, w oprawie gladkiej z płótna s a Limanowa, Lisko, NT ków, kuty, Lubaczów, Lwów, i 
angielskiego, brzegi pasowe 3 kor. 60 w piątek dnia 1 czerwca Rodzaj towiska, łańcut, Maków, Mie- | Łąka, Mezenice, Mielnica, Mi- I 
£r., w oprawie miękkiej z najlepszego - lec, Milówka, Mszana dolna, | kołajow, Mosciska, Mosty w,, 
sagrynu gładkiego, brzegi ułacom, okra- R ba = A Mu:ssyna, Myślenice, Niepoło- | Nadwórna, Niemirów, Niżan- 
le, korom 5.00: w (akiejże oprawie ziemiopłodów mic, Nisko, Nowy Bącz, No- | kowice, Obertyn, Ottynia, Pod- 
[kr niebieskie z lilijkami sioconeni © a a Zio Ie ow M wy Targ, Oświęcim Pilzno, | burz, Peczeniżyn, Pruchnik, | 
or; w taklsjae oprawie brzegi Słocone Podgórze, Przeworsk, Radłów, | Przemysl, Przemyślany, Rawa, 
a paakiem skórzanym: zamiast klamerki 6 - = m hy Bie mad edy: T RRI cze 
UZMA GAZ" dów, Rymanów, Rzeszów, Da: w, honatya, AU ambor 
3 em spa mę i a = Lętej 1 aalam y nok, Skawina, Slemień, Sokgi STH Sadowa pai izni, 
z x » s sA łów, Stary Bącz, Streyżów a, Sniatyn al, Soło- 
I ALU iż KIA 1 przy ulicy Akademiekiej 10. Tiea Aig TENON, Tachów, twina, Stanisławów, kpk 
mot |Ma RM: Tyczyn lanów, Ustrzyki, | sto, Starasól, S ryj, Szczerzec, 
Szkoła konnej jazdy wę WE ŁAC po CEO yi ADO LĄ 5 Wadowice, Wieliczka, Wiśoicz, Tłamacz, Tłuste, urka, Ty- 
i powożenia 0. . ,., W poludnie od godz. 9 wieczorem. ; l Vojmez, Zakliczyn, Żabno, | śmienica, Uhnów, Winniki, 
p i W niedziele i świeta od godziny 6 rano do 3 po południu. j Zator, Żmigróg, Żywiec. wojniłów, Zabłotów, Zale. 
Mickiewicza 18. M Dla pań tylko w lnie powszednie od godziny 9 rano du godziny pół do H p z Bzczyki, Żabie. Żółkiew Žu- 
od Gej z raaa do itej wieczór, M 12 w połuduse. „PF TAWNO, Ży da sa 
Włąściciel Charies Loisset 4 Kapiel w basenie wraz z bielizną kosztaje 25 «t, abonament na 10 kapieli > mo 1e zzz 
Nauka jazdy dla pañ i panów. f y ki F, = 7 bielizńa 2 z ; poz. pz. | koron za 100 kg. |_ poz. koron za 1C0 kg. poz. | koron za 100 kg. poz | koron a 1/0 kg. 
i ia wi ó B Nau wania udziela nauczyciel egzawiuowany. Lekcja „ływania =s = Pea i —- = og 
aa) nr ael he prize 7) kosztuje a A (cprótcz Ge do basenu), „zaś 10 lekeyi w ZPGnameiNk Cont Ra. RISE ję atyai A WL a: R aa Ali zj wiąże - 
K t 7} , Lt z wolnym wstępam do basenu 6 zt. j p p ; p 3 ć ` a 
da p SĘ ie EAE kiero tej M Nauka pływania dla panów odbywa sia codziennie od godz. 6 do 9 rano, dla 1 Żyto czime . 1 | 13:— | 15 — 1 12 — 14 — i 1 12'--. 13 — 1 19: — 13:— 
pujących w jesiemi do kawaleryi. | pań od gudz. $ do pół do 12 w południe. 2| _ jare. 2| 13— | 13:— 2) 11'— 12 — 2| 1'— 12:— 2) 11— 12:— 
_. Tresura wierzchowców i koni po- Ý I W niedzielę i świeta basen otwarty od gedziny 6 rano do 3 | Pszenios ozima 3 | 16:— 18: — 3| 16— = a| 15— 17— 3| 15— 17:— 
jazdowych, jakoteż korrektura zepsu- 8 wieczorem, . hys 16' - 4| 14— I5 — 4— = 4| 14— — 
tych koni. 4 p jara „| 4j 1 s i 4| 1 15 15 
Zawsze zmakomicie  objeżdżone OWC OAE OEE : 5 | Jęczmień Not. Sali 5 13:— 14: — 56 13— = 5 12:— — 5 12 — — 
wierzchowce do sprzedaży, RANNA a 6 | Orkisz. . . A. . 6| 14— 3. s ET maj 6| 13— Fa 6 13: — i 
Damm à oe "Ri Ę a a A _ . EES Sae S a ee 122 4: TAM" — 
wo. GOD iGG GG 7 > 8 | Hreczka (Tatarka) 8 i5 = 15: — 5 ad 14:— | 8 A 14— | 5 4 Wad 
i | 9 | Kukurud; t 9| l3 — = = 9 „a [3 — 10 — im 
Teatralna 10 Il piętro. ya © e abe a o jez E = So” = "4d.qo ko pe a. aiao lt 10.2 m 
ke 1 czarwca jest do wynaję ia A Groch zwykły (tiał.iziel. | 11 e — | = 13 TE M = u sca k: m i 5 "a a 
okój z przeipokojem, przydatn . . g 12 | Groch iWikt rya 12 = — m z "= a= = maż; 
da mela hb E EN Kąpiele siarczane w „pobliżu Lwowa. Hente -a LA ia ria la| w= ale jara | uu — |q8| 10— dą 
z 7 Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. Kąpieie borowinowe. 14 | Bobik . ">, 14| 1l— 12: — 10:— 12— | 14) 10— 12— | 14 9:— I— 
03022800 +303 Leuvenie elektrycznością, masażem, inhalacyą. Mąpiela rzeczne. 16 | Fasola p 'spolita 15 | 16— I 15| 14— Ti 15| 14— 16= A I ai = 
Najlepszy prawdziwie domowy wikt | [czy sią z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zt- 16 | Soczewica zwykła soja | A 16| 14— me JE ST Fæ 16 | 12— = 
tylko na maśle wydaje lentar brzeki : dich. iral z 17 | 5 s 17 24:— | AE 17 DĄ: — W 17 29. uk 17 90: -— ya 
JADALNIA, placSmolk: | Pźleniach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnione Soszewica szelągowa i 
iiczba 3. postacie kiły, otyłość, choroby kobiece, przewlvozne zatrucia meta= 18 ka . May i h 18| 12— 13: — 18 11— l2-— ! 18|} 10— 40:— | 18) 10— Ir 
Nasz — | liczne, wszelkie choroby skóry. 2 lekarzy, apieka, poczta i telegraf 19 | Zambia żółty . 19 | 10— a 19] 10— — 19| 10— c= 19 | 10:— = 
KLOCEK sukienn | w miejscu. Na żądanie przysyła dyrekcya prospekta franco. Otwar- 20 | Tysotka . 20| 30— | 50— | 20 a 40— j 20) 30— I2— |20| 80— 40:— 
p A y | cie sezonu 20 maja. W pierwszym gezonie o 30%, taniej. 21 | Koniez ozerwóny AF 21 | 430 —, 1 = 21 | 110 - E: 21 | 110— 21 | 110— — 
czyści każdą plamę w przeciagu pieciu ! TOU er E E TE 6 92 mó dalios | TWÓR R a2 | 100— ai i gą | (7002 m 92 | 100-— Lal 
minut, mztuka 20 ct. ji Saan 5, ENI RE ES EE E OE miee n»n  bia'y i szwedzki A 1; ; 1; 
órski i ; s pa GE 23 | Rzepak zimowy . . 28 | 22— 24 — | 28| 20— 22-— | 28 | 20— 99— | 23| 21-— 22:— 
Górski i Szydłowski OGŁOSZENIE. 24 mi. . „|| 20 | 2 |2) w | zo |a] 18— | 20— |24| 19— | 26— 
Lwów, plac Maryacki 8. ç „9 . | 25 18-— hnas 25 16: -—- pad 25 16:— s 95 16: —- 4 
a » , ; Fii ; 26 | Lnianka (Luica, Rżyj) $ 
AEN i a Dyrekcya Zakładu sierót i ubogich Fundacyi St. hr. Skarbka 26 | Kouprie włókno „ „| 26| #— 26 | 42— — 26| 40— — 26 | 38— — 
HEN ARAT w Drohowyżu p. Mikołajów nad Dniestrem, ogłasza konkuis na 27 | Nasienie k nopne 97 | 'z0-— 27 | 18— AE 2'| 18— — | 27 | 16— ze 
pr DBM następujące posady z terminem l lipca r. b. Podanie należycie udo- 28 | Len włókno . . . 98 | 48,— = 28 | 46— e 28 | 44— — 28 | 42 — = 
zad. j. aratro Urwaio kumentowans z dołączeniem dokładnego „ourioulum vitae“ wnoszą 29 | Nasienis lniane 29| 20— 4: _. 29 | 19— 23--.- | 29) 18— PY 29 18 —— 22:— 
piękne w tenie kandydaci do Dyre HPE moralności Iyam: rzez urząd 30| Mak . . . 30| 56— 30) 6U— e 30| 55— = 30| 50— = 
a gminny, wuszą być potwierdzone ze strony urzędu paratialnegy. 31 | Kminek . , 3 31| 34— m 31 34 — = 31 B4— — 31 34 — — 
Ju Siwinskwi 1. Na posadę ochmistrza wychowawoy (dla młodzieży od || 32 AiE LEJ 32 | 40— kJ 32| s8— a 32 | 38-— 1/ |rgo n i 
e EE — 1—18 lat wieku) z wykształceniem i kwalifikacyą pedagogiozną. 38 ; Exa AB 33 | 44— = 38 | 42— gg r | 42a A. 33 | 40-— — 
cze a LĘK CEJ sie SW se Pobory wynoszą: 1600 K., pomieszsanie kawalerskie, pięviolscia i 34 | Kartofle WZA KŻ A= 4:— 34 2— 3: — 34 2— = 34 2— za. 
ry każdego czasu. Herbek op. Wisznić w | ITAWO do emerytury w razie siabilizacyi. z 35 | Chmiel za 50 kl. . . . | 36 | 100— 130: — 306 | 190 — 120 — 85 | 100'— 120:— 35 | 100— zk 
ad kukaczowce. , 2. Na posadę inspicienta (pomocnika ochmistrza) z płacą 800 36 | Łoza koszyk 1-let. z morg.| 36 | 80— x 36 | 76— 4 36 | 70— = 386 | 70— e 
Z - e S me y wł i pi Ge ar = mają kandydaci, | || 37 | Poza koszyk Zulet. nyc] 87 | 100— a 387 | g0— | 37 | 80:— w. 387 | 80— LE 
zakład klimatyczny i wodoleczn'czy, otwar: | którzy udowodńi walifikaa o udzielania muzyki i - | de" ZA d j „a | ZĘ : j-e pe pa S 
y 1go z do 1go Pad era. Ceu- eo J ej 4 y? ugya inetru i 38 GE za sed paszę | 38 g0 = 38 70 | 38 6U 38 60 
nik na żądanie. n Zarząd, 7 G 1 ; ; i m z msrga jednego 
Za man wrzawa zi 3. Na posady 2 starszych dozorców z płacą po 709 K. | pokosu) 


4. Na posad 2 młodszych dozorców z płacą po 650 K. 

Na posady 2 młodszych doaurców z płacą po 682 K. 

Opał i światło przynależy d» wszystkich posad, 
mieszkają w sypialnia.h z wychowankami. | 

Wyksztaľcenia ogólne inepicienta i starssyoh dozorców powin ; 
no odpowiadać inteligenwyi i wyksatałceniu wychowawcy i przodo- | 
wnika dla młodzieży, która po ukończeniu VI klasowej sukoły lu- 
dowej kończy 4 letni kur; „szkoły rzemiosł*, kandydaci, którzy | 
mówią językiem niemieckim i odbyli służbę wojskową nienagannie, 
mają pierwszeństwo, 


W Drohowyżu dvis 27 maja 1900. 


| | | | | 
Dyrekcya Towarzystwa wzajemnych ubezpieczen w Krakowie. 
Zenon Stonecki. Dr. Gustaw Romer. Ignacy Głażewski. 


__Przedruk nie będzie płacony. » 
| | 


Skład Płócien Korczyńssich | 
|polecamy najmodniejsze Parasolki, 


materace zupełnie jak nowe. Drelichy na 
pokrycia począwszy od 50 ct. za metr po- 
leca spec*alna pracownia kołder i mate- 
raców Józef Schuster Lwów Kop”rnika 5, 


PANNA 
z dobrego domu, z 8 kl wydz., muzyką, 
franc poszukuje posady nauczycielki. $. 
___W. Trzebinia poste restante. 

Poszukiwamy do kupienia majątek 
dobrej głeby z lasem. Zgłoszenia do Ajen 
cyi Lwów Mickiewicza 22. 

Kządca-ekenom z dłuższą wsche.h 
stronną praktyką gospodarcza, lat 40, po- 
sęuk'ja zaraz posady, Zawiadomienie do 
Ajencyi, Lwów Mi.kiewicza 22. 

X: rat kolczasty cynkowany (do ogro- 
dzeńi po złr. 4, za 100 metrów. (przy 
więlszym odbi rze dodaję skóbelki do 
umocowania), Siatka druciana lakierowa 
na do osłony okień po złr. 1 za metr kw. 
poleca Piotr Chrząstowawi handel 
żelazay we Lwowie plac Kapitulny 1 (na- 
przaciw Katedry) Filia: 
Sobieskiego. 


- | 
dozorcy | 


eg WE let ron 


ARTAKTi MŁYNYJ 


gd 
urządza 


ji Niezawodnym środkiem do wy- 
Fabryka maszyn „Perkun* "$i zajac je 
Sp'łka komandytowa Ferdynanda Pietzszh a 


Lwów, Podzamcze ulica św. Marcina Il. | SZGZUrÓW l Myszy 


we Lwowie Halicka 16 A] 
poleca SERWETY kolorowe w wiel- 

Biuro techniczne dia zamówień nl. Hetmańska 12, I p. | jest jedynie Bluzki, Paski, Kapelusze, Żaboty, 

Kosztorysy bezpłatnie. K łnierzyki, Pończochy, Buoiki, 

O. T. 


co, ik ZE 
A oną tj in. Chusteczki,  Przody, Krawatki i 
Wi ki A S . Jh MI ih il ( w, Nowości paryskich A 
IneKiera Syn MU ' «LU Górski i Szydłowski 
we Lwowie, Rynek 1. 28 Główny A pa G i Bu- i 


ir. Jinata Zakrzewskiego i inż. Karola Richinana 
Sanatoryum izakład wodoleczniczy 
NIAIR Z ÓW IZLA 


(poczta Lwów). 


Tarnopol plac h 
Lwów, plac Maryaoki 8. 


AE at pół kilo uiesrównanej teen Aa we kąta Gimnastyka rzułoze: agi wy- poleca najtaniej GEJ a a aM 

G w= dobroci kawy arn x . Newo urządzony salon do zebran, miejsce do zabaw na wolnem po- R atuf . - : 

tycenej, równającej sią ijle 3 wietrzu. croquet, lawn-tennis, dwie krągielnie, bilard, czytelnia i t. d. cały REA dbac ŚR W a CZOPP Gorzelnika 

kom do nabycia jedynie w kzndie Liena teren zdrenowano i wyszutrowane. Ceny bardzo umiarkowane. Sezon od końca k 4 toszex Andela Z 

narda Soleckiege, we Lwowie, ulica maja do końca września. Na żądanie prospekta wysyła się opłatnie. Telefon Pieprz Zacherliny ółkiewska 2. b A 

Bai'rego |. 2, filia ulica Zielona 1. 4 zakładu w Maryówce Nr. 572. Adres lekarza kierującego: Lwów, ul. Słowao- Papier naftwlinowy Liście paczalowe najstarszy galicyjski handel poszukuje Zarząd dóbr Busk. Nie- 

6 klg. woreczki franco do każdej stacyi ||] kiego 5. Telefon 684. Terpar tynę Tynkturę kajaput arb, pokostów erów uwzględniono odpisy świadsotw 
pocztowej. Bibułę Antimolinę. Rok założenia 1843. nie zwraca się. 


A 0 marn: 


Redaktor odpowiedzialny Waclaw Maslowaki, Papier s fabryki Oserlańskiej, 


Dy 


